
Z pobytu 
L. Motyki 

Indiach w 
Minister kultury i sztuki 

Lucjan Motyka i wiceprze­
wodniczący KWGZ Kazi­
mierz Olszewski przybyli 
w piątek do Bombaju wi­
tani na lotnisku Santa 
Cruz przez przedstawicieli 
rządu Maharaszatry, wiel­
kie.i prowincji środkowo­
zachodnich Indii - donosi 
red. R. Piekarowicz. 

Nagroda ministra 
dla rektora Głowackiego 

Utalentowany artysta-pla 
11trk Zdzisław Głowacki, 
je-den z czołowych malarzy 
a\\·an)!ardowvch w naszvm 
mieście. któ~y już szósty 
rok jest rektorem Pań<:two 
wej W~:ższej Szko!y Sztuk 
Pla.st~·cznych, za swoją dzia 
lalność dydakt~'czno-W~'­
chowawczą i organizację 
pracy otrzymał nagrodę 

ministra kultury i sztuki I 
stopnia. 
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Niedziela I poniedziałek 
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tODZKI 

x Wzrost podstawowych przychodów ludności x Poprawa 
efektywności gospodarki x Nowe obiekty x Produkcja prze· 

mysłowa wzrosła we wrześniu o 7,8% 

Jesteśmy coraz bogatsi 
Jak wynika ze sprawozdań Narodowego Banku Pol 

skiego, w październiku br. wzmogło się tempo wzro­
stu prawie wszystkich podstawowych przychodów 
pieniężnych ludności, z wyjątkiem gospodarki chłop 
skiej z tytułu sprzedaży produktów rolnych. Wy­
jaśnić tu należy, że to ostatnie zjawisko wynikło 
m. in. z przyśpieszenia w porównaniu z ub. rokiem 
dostaw i konsekwentnie - wypłat za skup zbóż oraz 
pewnego opóźnienia dostaw i skupu buraków cukro­
wych. 

I eśli cbo!lzi o fundusz płac, 
to kształtował •ię on pod 

"'pływem utrzymujące.i się 
silnej dynamiki prodt1kcj1 

przemysłowej, a tak7e hudow 

pr1.emystowa we wrześniu 

n ani u • analogicznymi 
okresami roku zeszłego. 

w przemyśle 
dowlanych. 

material6w 

Odznaczenie 
prof. Barnarda 

I l•no-monta:iowej. Produkcja 

wzrosfa o 7,R proc. a w pai­
llłllłlllllllłlllllllllllllłlllllllll dzierniku o 11 proc. w porów 

Utrzymuje się stosunkowo 
WY•Okie tempo wzrostu za· 
trudnienia. Stan w tej clziedzi 
nie był we wrześniu br. o 4.1 
proc. wyższy niż przed rokiem, 
porlczas gdy w lipcu np. o 3.8 
proc., a w sierpniu o 3)ll proc. 

W piątek prof. Christian 
Barnard, wybitny kardio­
chirurg z Kapsztadu, który 
przeprowadził pierwszą w 
historii medycyny trans­
plantację serca odznaczony 
został medalem „Za Zasl:u­
gi dla Ludzkości". 

Na apel „Dziennika" 
zgłoszono cenne eksponaty 

Wiąże się to w dużym sto~­
niu z uruchomieniem w ostat­
nich miesiącach wielu nowych 
ohiekt6w przemysłowych, „ 
także z przekraczaniem pla­
n6w produkcji przn szerP.g 
gali:zi. Dodać trz~ha, że dzięki 
znacznemu \Vzro~towi wyclAj„ 
ności pracy, uzyskano leps7ą 
relac.ię między urzyrostem pro 
dukcjj pr>.emysłowej a przyro 
Item zatrudniania. 

Jest on pierwszą osobą, 
która otrzymała to odzna­
czenie, ustanowione przez 
,.International Institute for 
Promotion and Prestige" w 
Genewie. 

Z udziałem przedstawicieli najwyższych 

władz partyjnych państwowych 

ł. 

~ . 
posw1ęcona 

50-leciu niepodległości Polski 
obota była drugim dniem wielkiej sesji 
naukowej, zorganizowanej przez prezy­
dium PAN, poświęconej 50-łeciu odzy11ka• 
nia niepodległości przez Polskę. W obra• 
dach, które w piątek toczyły się z udzla· 
Iem przedstawicieli najw~·iszych władz 

partyjnych I państwowych - uczestniczy ZOO wybit­
nych naukowców, reprezentujących zarówno placów· 
ki akademii, jak i wy:i:1:r.e uczelnie. 

Centralnym problemem pierwszei:-o dnia. obrad -
dominując~·m zarówno w ł referatach, jak I w dy­
skusji, w której zabierali ll'łos mówcy z Warszawy, 
Torunia, Opola I Lublina - były zagadnienia poli­
tyczne, społeczne I prawne 1wi~zane 1 odzyskaniem 
w 1918 r. niepodległei:-o bytu państwowego. 

Niedziela bedzie ostatnim <lniem donlosłeito spotka· 
nia badaczy dziejów półwiecza Polski. Poświęcony t1n 
będzie w cało~ci przeobno.:i:enlom gospodarr,zym I IPO· 
łecznym państwa p(llskiero w latach 1918-1968. 

Znów spadają bomby 
na DRW 

Rzecznik Ministerstwa 
Spr aw Zagraniczn:vch DRW 
ogłosił w sobotę oświadcze­
nie, potępiające bombardo­
wania przez samoloty USA 
prO"wincji Quang Binh, na 
terytorium DRW oraz zbro 
dnicze poczynania wojsk 
llSA w poludniowej części 
strefy zdemilitaryzowanej. 
Oświadczenie, nadane pJ:;l.ez 
agencję VNA stwierdza, że 
27 listopada samoloty a.me-

r.vkańskie bombardow.al:y 
miejscowości Ly Ninh, Bao 
Hinh i Hien Ninh w pro­
wincji Quang Binh. 

25 i 26 listopada oddziały 
amerykańskie przeprowadzi 
ły szereg „operacji ka.r­
nych" w południowej części 
strefy zdemilitaryzowanej, 
w ·wyniku których zginęło 
wielu cywilnych mieszkań 
ców i wyrządz.ono azkocly 
materialne. 

Nie 1podzlel1'ała tlę sapewne 
nuza p1ęknośe narodowa Maria 
lł"ałe•n.ka, :te wiród rodaków 
IYJ4cych od niej o ponąd 150 
Ja& później, cleuye lię bi;dzle 
tak wlelk" 1ympati" i uinte­
r„ owaniem. Potwierdzeniem 
te10 Jett roz1ło9, jaki '\\''YWO• 
lalo odkrycie przez „Dziennik 
ł..6cbki" tajemnic kryply w 

lu klaaycystycznym (uznane 
obecnie za obiekty zabytkowe). 
Sam trudni! się kolodzipj· 
atwem i Ci>rsto go~ci/ u siebie 
podr6żujących konnymi ekwi­
pażami, wielkim traktem wio· 
dącym z Polski na Zachód. 
Drogll tą często podróżmyała 
l\laria \\ alewska i tradycyjnie 
zatrzymywała się w domu pra 
dziadka na wypoczynek. Od 
chwili otrzymania tych pamią 
tek, rodzina moja interesuje 
się żywo wszystkim co doty­
czy, M. WalewskiPJ. Szczrgól­
nie zainteresowały nas relacje 
Brandysa w ,,Swiecie" l wia„ 
doiności w ,,Dzienniku". Do 
obu pamiątek jesteśmy bardzo 
przyw1ązan1, ale ch~tnie wypo 
życzymy je muzeum w chwili 
zorganizowania zapowiedzianej 

W bieżącym roku - na faJI 
og()lnego ożywienia połityc7.ne 
go - obserwu.ie sie w ogól• 
popraw~ crektywności naszej 
Jl'OSpodarki. Np. w okresie t 
miesięcy br. w stosunku do 
an ,110.iric•nego okresu roku 
ubi~clego zanotowano w PUP. 
111.v!<le uspołcczninnym spadPk 
liczf)v ll'Od7in przP•to.fowvrh, 
(w pr..elicuniu nn 10fl robotni­
ników) o G,J pror., .lak rów­
nież godzin nadlirzbowycb -
aż o 13,5 pror. Mnieisu tPż 
była lir1.ha godzin nie przPpra­
!'nwan~'rh T. powodu chorób (n 
lJ.J proc„) i nieobecności nie­
usprawiedliwionej (o 5,S proc.). 

. państw - członków Układu WarszawsKiego 

Dokonując nadal zbrod­
niczych aktów \•,;ojennych 
wobec DRW i narodu wiet 
namskiego, USA rzucają 
wyzwanie postępowej opi­
nii publicznej na całym 
1'wiecie oraz w samych 
USA. Rząd D~mokrRtycznej 
Republiki Wietnamu - pod 
kreśla oświadczen i e - ka­
tegorycznie potępia zbrod­
nicze pocz~·nania USA i 
oświadcza, że poniosą one 
całkowitą odpowiedzialność 
za popełniane zbrodnie. 

llUttnozl. Naukowcy przy· 
p>towujll 1ię do przeprowadze­
nia •komplikowanych prac 
swi11zanych z ideńt~ !i kaci:\ 
ucz11tk6w w znalezionych w 
JUernod trumnach, a tymcza-
1em li' odpowiedzi na apel na­
uej 1azety, realnych ksztal• 
tów nabiera propozycja zorga 
nizowania w Kiernozi oddzfalu 
muzeum regionalnego, z pamiąt 
kami z epoki napoleoń•kiej 
oraz po SłaJ\\'lleJ matce 1ynów 
Napoleona 1. 

Z redakcją n&SZI\ skontakto· 
Wal 1lę także mieszkaniec Pa­
blańJc, od fO lat pracownik Łó 
dzkich Zakładów Energetycz· 
ttych p, Ryszard Kraj. A oto 
eo nam przekazał: „Zmarła w 
lł5t r. 1io1tra mojej matki Emi 
lia Bogucka, przekazała ml 
wśród . pamilltek rodzinnych 
dwa piękne drobiazgi - lustro 
w poarebrzanej opł'awie I ma· 
Jowany na cynowej blasze, bar 
dllO stary wizerunek Madonny 
karmi11cej dzieciątko. Pamiątki 
te, z pokolenia na pokolenie 
przechowywano u nas z pie­
tyzmem jako podarunek Marii 
Walewskiej. Pradziad mój, w 
pobliżu pałacu założyciela 
Zduiukltj Woli Złotnickieco, 
'lll'Ybudowat dwa domki w sty-

Honorowe odznaki 
m. lodzi 
dla zasłużonych Łodzian 

W sobotę w siedzibie Pre 
zydium RN m. Lodzi od­
było się wręczenie Hono­
rowych Odznak m. Lodzi 
działaczom sportowym i 
!póldzielczym. A oto list<t 
wyróżnionych: W. Kądzie­
li!, J Woie>wódzki. Z. Ozi­
rnsk:i, L. Chmielnicka, B. 
Niemczyk, K. Andrzejew­
~ki. W. Lewoc, R. Mil::in i 
M. Pietnak. (o) 

Keita stanie 
przed sąde1n 
Były prezydent Mali Mo­

dibo Keita stanie przed są­
dem, informuje komunikat 
tzw. wojskowego komitetu 
wyzwolenia, sprawującego 

wladi.ę od 19 listopada. 

wystawy". . 
Oddane redakc,ii w depozyt 

pamiątki, przedstawiliśmy do 
oceny w Muzeum Sztuki. Za· 
róo;vno kustosz M. Bohdziewicz, 
jak konserwator L Bielecki o­
crnili je jako pochodzące z epo 
ki napoleoliskiej cenne dziełka 
sztuki. Owalne, empirowe po· 
srebrzane lustro, oprawne w 
mabo1i, przyozdobione jest 
fantastycznym ornamentem z 
gryfa1ni lub cerheran1i i kun­
sztowną barokową muszelką. 

Zachowane malowidło, fa. 
chowcy ocenili jako obrazek 
podróżny, prawdopodobnie fla 
mandzkiej roboty z u potowy 

(Dokończenie na str. 8) 

UKAZYWAC SIĘ BĘ­

DZIE OBOK WYDANIA 
MIEJSKIEGO (A) 

ROWNIEZ WYDANIE 
TERENOWE (AB) 
„DZIENNIKA 

ŁÓDZKIEGO" 

Poprawa 11;ospodarki znajdu· 
je wyraz równjeż w wynikach 
bankowej kontroli funduszu 
plac na koniec września lir. 
były w przemyśle o 12,1 proc. 
ni7szc niż prz'"rl rokient, Jnimu 
poważnych trudności w tyn'l 7.it 
kresie w przemyśle ciężkim i 

7.~odnir. " planem •.ierl110-
czone10 clo\\6dztwa sil zbroj­
nych p~1ist w - czlnnk6w U· 
kladu \'ra1·srnw•kiego. w cza­
sie od 26 do 29 listopada br. 
w Bukarcs•cie odbyła sie na• 
rada przedstawicieli sił zbroj­
nych państw - czlonk6w u­
kładu Warszawskiego. Narn­
<1zie przewodniczył naczelny 
dowódca zjednoczonych sił 
zbrojnych pai1stw ucze-
stników Ukladu Warszaw-
skieirn ma.rszalek Związku R't· 
dzieckiego J. Jakubowski. Mi· 
nisterstwo Obrony Narodowej 

PRL Teprc.rnfow•la drlCJllĄ• 
<"Ja pod pr1e\\'ocłnictwem wi .... 
t'en1inistra ohrony narodowf'J, 
!l'łównetto inspektora •zkołenia 
&•n. d)·w, T. Tucza])skiego, 

Podczas narady om6wiono ak• 

Reforma szkolnictwa wyższego 

tualne prohl•my szkolenia bojo 
wego "ojsk i dalszego umacnia. 
nia 1<1otności obronnej państw 
- sygnatariuszy Układu War• 
szawskie11:0. Uczestnicy narady 
wizytowali także jednostki i 
uc1ełuie wojskowe oraz UC7:e· 
st niczyJi w ćwiczPniach i 7.a­
Jęriach pol<a:r.owych przepro• 
warlzonych w różnych rod7.a· 
jacll sil zbro.inych Soc.1alisty• 
cznej Republiki Rumunii. 

Nacz•lnel!'O dowódcę zje1lno­
r.zonych sił zbrojnych pań st w 
•rgnatariuszy Ukladu War­
~zawskiego marsza!ka Zwią.z„ 
ku Radzirckiego I. Jakubow· 
ski•o:o. szefa sztabu zjednocz&· 
nyrh sil • brojnych gen. armii 
S. Sztemienkę i przewoclniczą­
cych delegacji armii państw -
uczestników Układu Warszaw• 
skiego prz:vjał następnie se­
kretarz i:eneulny Komitetu 
Centralnei:o Komunistycznej 
Partii Ru1nunii, przewodnic7.ą­
cy Rady Pa•htwa Socjalistycz· 
nej Republiki Rumunii N. 
Ceausescu. 

Sej mowa Komisja Oświaty i 
Nauki obradująca pod prze­
wodnictwem pos. Andrzeja 
WHblana (PZPR) rozpatrzyła 
rządowe projekty ustaw o 
zmianie ustawy o szkolnictwie 
wy:>szym oraz ustawy o stop­
niach naukowych i tytułach 
naukowych. Informację o ogól 
nych zalożeniach rządowych 
projektów ustaw przedstawił 
ministE"r oświaty i szkolnictwa 
wyższego prof. Henryk Jabłoń­
ski. 

Reforma studiów uniwersy• 
teckich - stwierdził prof, Ja­
blo1iski - Jest problemem o 
zasięl(u światowym. Projekt 
nowej ustawy zmierza r\o 

U 
stawa zmierzająca do 
u1cłrowie11ia intere• 
s6w francuskich 
przeszła w izbie de· 

putowanych bez niespt>­
dzianek„ Za projektem ną 
dowym padło 391 ciosów, 
przeciwko 57 głosów. 
Inaczej mówiąc, tylko fe­
deracja lewicy i partia ko­
munistyczna nie zaakcep­
towały programu, który -
jak stwierdzili deputowa­
ni tych irrup w uzasadnie· 
niu swojego protestu 
stwarza przywileje dla 
wielkich kapitalistów, a 
równocześnie przerzuca ca­
ły niemal ciężar obrony 
rranka na barki ludzi pra· 
cy. 

Obecnie ustawa rozpatry­
wana jest przez senat, po 
czym wróci z poprawkami 
do izby deputowanych, ale 
I ta kolejna 1lebata na 
pewno nie przynie'tie re­
welacji, poza niew elką chy 

stworzenia takich podstaw 
prawnych, które umożliwią 
realizację coraz bardziej odpo· 
wiedzialnych zadali, jakie na 
szkolnictwo wyzsze nakłada 
partia i rząd. 

Projekt znowelizowanej u­
stawy o szlrnlnictwie wyż­
szym przewidu je wyraźniejsze 
podkreślenie znaczenia i roll 
wyC'howawczej uczelni. za,vie 
ra on postanowienia pozwala­
jące stworzyć podstawy praw­
ne dla rozwijania procesu u­
nowocześnienia organizacji I 
struktury szkól. Zmierza on 
też Oo usprawnienia systemu 
zarządzania szkołą wyższą, re­
guluJe problemy kadrowe. 

Spotkanie uplynelo w ser· 
d eczuej l przyjaznej atm ode• 
rze. 

Batalia 
o franka 

ba korekturą termlnllw 
wprowadzenia w życie po­
nczegńlnych postanowień. 
Tak więc prawno-państwo­
we i stron ie problemu sta· 
nie się zaclość, ale każdy 
trzeźwo rozu1nujący Fran­
cuz ?da.ie sobie · sprawę, że 
nie będzie to koniec, lecz 
właściwie dopiero począ­
tek wielkiej batalii. 

Nie ulei:-a wątpliwości, że 
owa batalia o franka w 
coraz większym stopniu 
nabierać będzie społeczne­
go i klasowego cłlarakte· 
ru. 259 podstawowych ar· 
tykul6w konsumpcyjnych 
podrożeje na skutek zwięk 
szenia podatku obrotowe­
go, co oczywiście najhar­
dziej ohciąży ludzi pracy, 
którzy największy prorent 
hudżetn domowego musią 
przeznaczyć na bieżącą 
konrnmpcję. 

I ten to zapewne punkt 
ustawy finansowej spowo-

duje1 fe na grunrie obro­
ny żywotnych intere•ów 
mas pracujących nastąpi 
- po ostatnim okrrsie sta• 
gnacji we wsp()tpracy po­
szczególnych 11grupowa1i 
lewicy - ponowne zbliże­
nie między partią komu· 
nistyczną a federacją. przy 
współdziałaniu wielkich 
central związków zawf\(IO· 
wych, takich jak CGT, 
CFDT i Force Ouvriere. 

M ożna przypuszczat. że 
prędzej czy później 
dojdzie do opraco­
wania wspi1lnego 

rroll'ramu wałki o realiza­
cję układów zawartych w 
gmachu przy ulicy Gre­
nelle po ilrajkach ma.io· 
\VO-C7erwcowych, układów 
z• itrożonych obecnie pod· 
wyZkami cen. 

W tej chwili trlko par• 
tia koinuuistyczna ma ja· 

(Dokończenie na str. 2) 

• • • 
Słały przedstawiciel Kam• 

hod?)' w ONZ przesiał do prze 
wodnic:r;ącego Rady Bezple• 
czeństwa list, w którym lnfor• 
muje o nowym akde agresji 
dokonanym wobec Kambodży 
przez "ojska arneryk3ńskie ł 
ich południowowietnamskich 
sojuszników, List głosi, :ie 15 
bm. kilka oddziałów wojsk 
amerykańsko·sajgoliskich prze 
kroc?.yto s-ranicl) i ostrzelali) 
kambodiar\ski patrol. W w~·­
niku tej napaści zgirt~lo trzech 
7olnierzy k:unbodżańskicłt. 
Pr.zPdstawirieł Kambodty PTrt• 
~i o rozpownechnienie list11 
jako oficjalnego dokumentu 
ONZ. 

Japonia 

Sato utworzył 

Po 3-dniowych koMult.a­
cjach z różnymi frakcjami 
rządzącymi w Japonii par­
tii liberalno-demokratycz­
nej, premier Sato ufor· 
mowal w piątek owy ga­
binet. I tak ministrem 
spraw z.agranicznych nowe 
go rządu wyznaczony zo­
stał K. Aiti, ministrem ti­
nansów T. Fukuda, mm1-
strem handlu wewnętrzne· 
go i transportu S. Ohira, 
ministrem obrony narodo­
wej K. Arita, a sekreta­
rzem generalnym - S. Or!. 

10-letnia matka 
W czwartek lokalna ga­

zeta r Antwerpii podała 
do wiadomości. że do jed­
nego ze sz:pit,ali miejskich 
przywieziono 10-letnią 
dziewczynkę, która w naj­
bliż.~zym czasie ma zostać 
matką _ 

Przed kilku laty w Me­
k:wku d7ieC"kn urodziła 9-
!etnia di.iewci.ynka, __ __,, 



50-lecie 
„Książki i Wiedzy" 

Z okazji 50-lecia spól­
dzielni wydawniczej ,.Książ 
ka i Wiedza'' rozpoczęło się 
dziś po potudniu spotkanie 
w girn1chu KC PZPR. Wzię 
li w nim udział członkowie 
najwyższych władz partyj ­
n.vch: Zenon KJ i 5zko, Igna­
cy Loga-Sowiilski i Stefan 
01Arowski oraz kiE>rownic\· 
IZt>regu wydziałów KC 
PZPR. 

Przemówienie wygłosił 

Bezprawne zarządzenia Izraela 
na terytoriach okupowanych 

Izraelskie władze okupa­
cyjne \\'ydaly zarządzenie 
o zamknięciu wszystkich 
szkót w miastach: Nabulus, 
Dżenin. Tulkarm. iak rów­
nież szkół w okolicach tych 
miast. 

elskich blokują wszystkie 
drogi dojazdowe do Nabu­
lus. W Nabulus rozpow­
szechnia się ulotki nawo­
!ujące cło sta\\-iania oporu 
władzom okupacyjnym. 

Mgła sparaliżowała 
Włochy 

J. Lenart 
o roli dziennikarzy 
w CSRS 

W dniu 29 listopada 1potkał 
iii: z aktvwem party.inym bra 
ty•ławskieg" kombinat~ rhe­
micznero im. G. Dynlltrowa 
zastępca członka Prezydium 
KC KPCz, sekretarz KC KPCz 
J. Lenart. Wypowierlzillł się 
on m. in, na temnt pracowni­
ków środków masowei:o p.-e­
kazu. - Nie opowiadant :iiię 
:r:a cenzurą 'v prasie, alf' za 
przekonywaniem dziennikarzy~ 
bv poj~li, te najlepsze idee I 
n~Jlepsza decyzja part~·.ina bę· 
dzie daren1na i pozostaniP Ji 
ty!ko na papierze, jeśli. d.zit-n· 
nikarze zaJma wohec nteJ ne­
gatywne stanowisko. 

Uroczystości w Ł 
„ . . „ 

.„ ... 

Nadanie tytułti doktora h.c. 
prof. dr G. N. KUKINOWI 
Hold pamięci 
prof. dr Wł. BRATKOWSKIEGO 

Wczoraj w PL odbyła się 
podniosła uroczystość nadania 
tytułu i godności doktora ho­
noris causa tej uczelni, ·wy­
bitnemu radzjeckiemu włókien 
nikowi prof. dr Georgij Niko­
łajewiczowi Kukinowi. Wita­
jąc przybyłych na urnczysto&ć; 
sekretarzy KL PZPR - H. R~J 
niaka j 1\1, KuJii1skiego, wice­
przewodniczącego Prez. RN m. 
Łodzi - J, Lorensa, dyrektora 
dep. Min. Oswiaty i Szk<>lnic-

twa Wyższego - M. D.reni!o· 
wicza i przew. ŁK FJN - L. 

~ it.eckje~o, rektol' PŁ prof. dr 
M. Ser"iński przypomniał 
osiągnięcia naukowe proC~sora 
Kukina, jego ~wiatową sławę 
oraz współpracę w <lz ed7.inie 
ro1woju wiedzy o włókiennic­
t\t ie. 
Osiągnięcia naukowe prof. człol'lek Biura Politycznego 

i sekretarz KC - Zenon 
Kliszko, który w imieniu 
ki~rownictwa ·PZPR 1łożyl 
}>racownikom W~'dav.-nictwa 
11erdeczne gratulacje i naj­
l~u ż~·czenia sukc!"f.ów w 
Ich odpowiedzialnej pnicy. 

Ukazujący się w Amm;i­
nie dziennik „Al Difa". po­
wołując się na relacje 
świadków przvbywających 
z terytoriów okupowanych 
pisze. że okupacyjne wła­

dze izraelskie zagrozi!y lud 
ności tych miast represja­
mi, jei~i zdec~·duje się ona 
na wzięcie udziału w de­
monstracjach protestacyj­
nych· 

Dziennik informuje tak­
że, że oddzial:y wojsk izra-

„Lodex" zameldował 
o wykonaniu zobowiązań 

Niebywale gęsta miła spara­
liżowała tycie północnych 

Włoch: Piemont, Lombardia, 
Górna Adyga l Veneto zatonę­
ły w białym, &ęstym tumanie. 
Widocgność na szosach a na­
wet w miastach spadła do ze­
ra. Policja wstrzymała ruch 
drogowy na autostradach, na 
których w nocy z piątku na 
sobotę doszło do licznych c!ęt­
klch wypadków. Nieczynnych 

było równlet wiele linii kole­
jowych. Z lotnisk w Mediola­
nie, Turynie, Genu!, Trieście 

I Wenecji nie wystartował w 
1obotę ani jeden samolot. Z 
największą trudnością odby­
wał się również w wielu mia­
stach ruch uliczny. 

Najlepsze piosenki 
najlepsi piosenkarze 

Kukina omówił szczegółowo -
promotor pro!. M. Chwalibóg. 
Pro teso t jest szczególnie za­
słu "i:()ny w dxiedz!nie materia~ 
łozna\\istwa włókienniczego, 
ma na swoim koncie ponad 
150 rozpraw naukowych i pod 
ręczników, wykładol w wielu 
zagranicz!lych uczelniach (tak 
te w PL), Jest profesorem 
Moskiewskiego In•tytutu Włó­
kiennictwa, członkiem Komite 
tu Nagród Lenino\\ skich oraz 
radnym Moskwy. 
Rozpoczynając wykład n.t. 

niektórych zagadnień związa­
nych z niszczeniem sie prz~ -
dzy, prof. Kukin serdecznie 
podziękował za zaszrzytne wy 
różnienie I stwierdził, że wi­
dzi w nim przede wszy1tkim 
uznanie !!la osiągnięć nauki 
radzieckiej, 

W Lodzi kilkutysięczna 
~tloga Zakładów Przemy-

Izraelska 
prowokacja 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 

Jordański rzecznik 
wojskowy poinformował 
w piątek, że wojska 
ir.raelskie sprowokowaly 
kolejną wymianę .strza-
16w na linii przerwania 
o~nia z. Jordanią w re­
jonie mostu Husajna. 
Po stronie jordańskiej 
nie zanotowano strat. 

Cukrownia 
truciciel ryb 
ukarana 

siu Wełnianego „Lodex" 
r.ameldowala o wykonaniu 
swych zobowiązań wartości 
ponad 7,5 mln zł l zawie­
ra.lących znarme t>fekty, w 
dziedzinie o~Z('Zl,'dności weł 

ny w przedzalni, wzro11tu 
wwlnjnośc! l poprawy ja­
kości. 

Budowlani „Chemobudo­
w~"' przedsiębio111twa 
wznoszące~o najwięk&ze in­
westvcje przemysłowe Lo­
dr,i I województwa, a wśród 
nich nowe obiekty zgier­
~kiei „Boruty", EC III. Za­
kladc'>w Obuwia Gumowego 
na Teofilowie z. powod?'.e­
niem realizują zobowiąza­
nia zjazdowe. 

Na Bałutach. dzięki W'ZO­

rowej pracy brygady mon­
tażystów Mariana Siwka, 
włączono instalacje ogrzew 
c:r,e pierwszego bloku ener 
getycznego do miej~kiej sie 
ci cieplnej. Umożliwilo to 
również przedterminowe 
oddanie do użytku wielu 
nowych izb w północnej 

dzielnicy Lodzi· 

W ubiegły p'.ątek odbył się 
tinał II Łódzkiej Giełdy Pio­
senek i Piosenkarzy, organizo­
wanej przez Klub Studentów, 
Wydz. Kultury Prez. RN m. 
L,idzi, TPL, WKZZ, ZG ZZ 
Włókniarzy. LOT i Rozgłośnię 
PR craz nasza redakcję. W 
! inale ucze•tniczylo 21 spośród 
ok. 50 zgłoszonych piosenek. 

Rajd Londyn - Sydney 

w 
Załoga polska 
drodze do Delhi 

W sobotę Yano nadeszły 
wladomołcl s Kabulu, 1dzle 
nut11pila 6-godzin na przerwa 
w wielkim rajdzie aamocho­
rlowvm Londyn - Sydney. Na 
dludej trasie między Tehera­
nem I Kabulem, nie zasdy w 
klasyfikacji prawie żadne zmia 
ny. Prowadzi nadal załoga 
brytyjsko-szwedzka Clarke I 
Andersson, a Polacy Zasada 
I Wachowski, wedlur; agencji 
AFP ujmują 17 miejsce. 

Jak donosi Agencja fteute­
ra powołując 1ię na radio In­
die, cranicę pa.kistań•ko-indyj 
ską przekroczyło w piątek 
rano SS samochodów uczestnl­
c.:ących Jeszcze w ra.idzie. 
Francuska Agencja AFP poda­
je natonuast. że definitywnie 
z imprezy wycofało się do­
tychczas I wozów, 13 dahzvch 
natomiast ma bardzo wielkie 

opóźnienia, •ię1ające aawet 
kllkud2!1ealęciu fodzln. 

Polacy Sobieł aw Zasada I 
Marek Wachowski pomyłlnle 
kontynuuj11 rajd. Trasę do Ka 
bulu przejechali oni w prz~­

pi1owym czasie, a więc ich 
konto punktów karnych nie 
uległo :zmianie. Mają oni %1 
pkt karnvch co daje im na­
dal li pcnycję. 

W sprawozdaniach porlkrella 
1lę, że na terenie Afganista­
nu rajdowcy pędzili bez spe­
cjalnych przeszkód, i:dyż tra­
sa wiodła autostradą wybu· 
dowaną przez ZSRR i USA, 
która uważana jest za naJ· 
lepszą w tej części łwiata. 

Start z Kabulu do następne 

fo etapu nastąpił o godzinie 
.40 nad ranem w sobotę. Wie 

czorem tego dnia zawodnicy 
mirli osiągnąć stolicę Indii -
Delhi. 

Jury, pod przewodnictwem K. 
Grabowskiego przyznało na­
&rody I wyróżnienia: 

w kategorii zawodowej, 
Interpretację: 

I nagrody nie przyznano. II 
- otrzymał Krzysztof Cwynar, 
III - ex aequo Zofia Kamiń­
eka i Tadeusz Woźniakowski. 

Wyróżnienie Kryatyna Wa­

wr:irkiewic1. 

W katecoril amatorski•), n 
piMenkę: Nagrodę I otrzymał 
Leonard Gwiazda (muzyka do 
tekstu poetycki„go A. Asny­
ka „Ta łza"). II nagrodi: Je­
ny Dancyger (muzyka do 
tek!ltu poetyckiego K. K. Ba­
czyńskiego „Piosenka śnieżn11 
żołnierza"), III - autorzy pio 
9ęnld "Miasto bez ciebie" -
Jeremek I Kalina Jerzykow­
llka. Ponadto jury postanowiło 
wyrótnić Jerzego Bortkiewi­
cza I Bernarda Jundo - auto 
rów i Bożenę Drzewiecką -
wykonawczynię piosenki „Pró­
ba tycia". Nagroda rzeczowll' 
przekal!:ana l!:ostanie klubowi 
ZMS „Karolek". 

W kategorii amatorskiej, sa 
Interpretację: I nagrodę otrzy 
mal Igor Sawin: - nagrody II 
nie przyznano. III - otrzymRł 
Jerzy Twórkiewicz, wyróżnie­

nie - Lucyna Leszczyńska. 

W plebiscycie publiczno§cl 

nagrodzeni zostall Stanisław 

KraWCl!:Yk i Zdzisław Hejduk 
- za autorstwo piosenki „Tam 
gdzie biały sosnowy las" oraz 
Jerzy Tworkiewicz - :n in­
terpretację piosen-ek. 

Jesienią 1967 r. zat1ważono ła 
wicę śni,tych ryb na nekach 
mazurskich: Lynie ! Gu berze. 
Wtnowajcą - Jak wv\{azala 
f'kspertyza - była cukrownia 
w Kętrzynie. Sprawa rnalazla 
o•tatnio epilr>g przed Główną 
l(<>ml•J11 Arbitrażową w War­
~awie. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

C1ikrownia-truciciel zo5tala 
~obowiązana d" wyp!acrnia 
Pą.l•Ji:illmn Zwiazkowi Wędkar 
1kif!mu w Ol•ztyn ;e od<zkodo­
wania w wysokości ponad 100 
tn. :tł. 

SPORT e SPORT e SPORT e SPORT e SPORT e SPORT • SPORT 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Kronika wypadków 
• We w•i Strobów w pow. 

•klerniewickim wybuchł wczo 
raj pożar w zabudowani11<'h 
.T. Piotrow"kiego. Spłonęła 
ftf!rta iiłomy ze zbożem. Stra­
ty szacuje się na około 10 t:v•. 
zl. Przyczyny pożaru ustala 
komi1Ja. 

Dzisiejsze 
imprezy sportowe 

Dziś o godz. 17 - pokazy mistrzów 

Łodzianka - Zielińska -
najlepszą łyżwiarką 

ŁYŻWIARSTWO FIGU-
RO\'Yii:: Mio:dzynarodowe 
Zawody o Puchar Przy­
jaźni - pokazy w wyko­
naniu najlepszych zawod­
niczek i zawodników. go­
dzina 17 w Pałacu Sporto­
wym. 

\V Pucharze Przyjaźni 

• Niezachowanie ostrożno~­
d na •uskich jer:dniach stało 
się przyczyną d'ń·óch wypad­
ków ~~mochodowych. W obu 
wypadkaeh •kmiczyło się wła­
ściwie na strachu. gdyż spo­
wndn\vane zderzeniami straty 
nie przekrorzyly 300 zł. 

• Podc•a~ pracy zaslahl 
wczoraj naglE' ~9-letni pracow­
nik Zaklariów Bawelnian:-•ch 
im. Obroi\ców Poko.1u. który 
7.mtirł mimo na!.ychmia~towej 
intNwenr!i lekar7.a Pogotowia 
Ratnn\cnw~go. Przyczyną r.go­
riu stał się zawał serca. 

(er) 

POGODA 
Driś w ł.od1i zachmurzenie 

dutt. nkre~;imi opady mż<lwkl 
powoduiace.! gołol„dź. Tempe­
ratura maksymalna około O, 
minimP.}nĄ około min11~ 2 !':top 
ni. \\'i;!.t ry •labe lulJ umiM­
J<nwane z kierunków zachod· 
nich. 
i;łonc„ dr.iś 7.ait'l7.ił!' o goózl­

ni" 1~.21. ~ jutro wzejdzie o 
godzinie 7.2~. 

Imieniny obchodzi Eligiu~z. 
(z) 

KOSZYKOWKA: LKS -
Lublinianka I liga męż­
czyzn, godz. 18 w hali na 
Widzewie. Tamże o godz. 
16 mecz o mistrzostwo II 
ligi m~żczy:on, Widzew -
Spójnia Gdańsk. 

BOKS. Widzew - Unia 
Oświęcim II liga godz . 12, 
w l1ali na Widzewie. Tam­
że o godz. 10 mecz junio­
rów Widzew - Pogoń Zd. 
Wola. 

ZAPASY: Liga terytoria! 
na· Budowlani - LZS Oł­

tarzew, godz. 11, ul. Krzy­
żowa ~. LKS - LZS .Ju­
trzenka, godz. 11, ul. Li­
powa 49. 

Wczoraj w łódzkim Pałacu 
Sportowym zakońc70no ofi­
cjalne konkurencje międzyna· 
rodowych zawodów w łyżwiar­
stwie figurowym o Puchar 
Przyjaźni. 

Piękny sukces odniosła w 
tych zawodach utalentowana 
łyżwiarka \ódzkiei:o Społem 
Zielińska (trener Barbara Ko• 
f•owska), która w trch poważ­
nych zawodach za.kia pierw­
sze miejsce. ZieJi1iska zapre­
zentowała wczoraj piękną jaz· 
dę dowolna i znajduje ~ię o• 
becnie w doskonałej formie. 

Na szcz~gólnie wysokim po­
ziomie otała w Lodzi konku­
rencja par tanecznych, gdzie 
zwyciężyła czołowa para an­
giPlska Hunt - Taylor. W kon 
kurencji ntężczyzn najlepszy 
bvł j,vietnv zawodnik radziec· 
ki Siergiej' Wolkow, a rlrn•ie 
miejoce zajął zawodnik lódz· 

Tylko jedna trafna odpowiedź 

Wyniki konkursu olimpijskiego 
Ogromne zainteresowanie Bogdański Brzeziny ul. 

wAród naszyrh czytelników Sienkiewicza ł (dres olimpij-
wzbudzil konkurs olimpijski ski ZOS), J. Siemiński pl. 
.,Dziennika Lórlzkiei;o", pole- Wolności 11-23 (materac otia-
gaiący na wytypowaniu ile rowany przez ZM TKKF), T. 
medali olimpijskich zdobędą Sadowska ul. Pojezierska 26, 
nasi sportowcy w Meksyku. m. 24 (wycieczka autokarem 

L• • } k Dowoden1 żywejro 'Zaintcreso- ,,Tun·sty"), S. Lik, ul. Uni-

' Jga ang1e S 8 wania niech h~dzie takt, że wersYtecka ł, m. 38 (pilka 
do redakc.ii wplynęły 7.llii2 ku noźJ)a, ufundowana przez Za-

Buniley - Arsen<>\ 0:1 pony. Tylko jednak jeden oka kła1ly im. Jurczaka), M. 01-

Cllel~ea - Lel'd~ 1 :! zal się trafny. Przysłał go Mie szewska, ni. Zlocieniowa 26 

Coventry - Jpswich o:a C7.ysław Fr•tczak ram. przy (proporzec Połskie!'."O Komitetu 
!;v•rton - Leicester 7:1 „ . . . 
Mlln~b&śter u. _ Wolverhamp- ul. Młynarskiej 47. Zdobył on 011mp1jskiego), E. Lesiak, Sie-

ton 2:0 
n:tgrodę „Turysty" wy- radz, ul. Sempołowskiej 9 (na-

Newca$tle _ Southampton 4:1 cieczkę w nieznane oraz pu- groda ŁKKFiT, pilka nożna), 

Notti.Jlitham _ Liverpool 0:1 char „Dziennika Łódzkiego''. M. Mikulski, ul. Berlińskiego 
Sheffield Wed. _ stoke 2:1 Drugie miejsce zaja,ł A. Po- a, m. 12 i n. Kunicki, Kon-

Tottenham _ Queen's Park tocki ul. Zmienna 19 a, któ- stantynów. ul. Kościelna 1 (dy 
pr7.ełożony - remis ry wytypował prawidłowo plomy PKOl). 

West Bromwich - Sunderland ilość medali złotych i Nagrody są do odebrania w 
~:n srebrnych. Zdobył on na!(ro- sekretariarie redakr.il ,.D•i~n-

Wewt Ham - M8nche~ter C. 2:1 dę RW LZS - pobyt w !in· 9łka Łód1kiego", ul. Piotr· 

c;'ardlff - Sh<>tfield Utd. 4:1 Jpjowie orar. ohuz E. Uklei. .kow1ka 95, w 1odz. 10-1'. 
('h.rlton - F'ulham ~:J Ponadto na1rody zdobyli: W. 
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kiego Społem Zdzislaw Pleń· 
kowski. 

Najlepsze łyżwiarki i łyżwia ... 
rzy łódzka publiczność ogłl\­
rlać bęclzie mogła dzisiaj na 
pokazach, klóre o godzinie 17 
rozpoczną się w Pałacu Spor· 
towym. Jak się orientujemy, 
zaintereso'v~nie łortzian poka­
umi jest h•r<lzo duże, a łyż­
wiarstwo figuro\ve to clysry„ 
plina sporto" a, w której na­
sze n1iasto don1inuje. 

A oto wyniki poszczególnych 
konkurencji. 
MF,ŻCZY7.NJ: 1. WołkO\Y 

(ZSRR) 1237.3 pkt., 2. Pie1ikow­
ski (Polska) l198,0 pkt., 3. Se­
rehrowski (ZSRR) 1162.~ pkt. 

KOBIETY: 1. Urszula Zie·· 
lińska (Polska) 1162,1 pkt., Z. 
Barbara Warmińska (Polska) 
1137,t pkt., 3. Mirosław Nowak 
(Polska) 11 JS,8 pkt. 

PARY T.'\,ECZNE: 1. Hunt 
- Taylor (Anglia) 180,7 pkt., 
2. Weyna - Bojańczyk (Pol­
ska) 156,6 pkt„ 3. żarkow"' 
- Karpanosow (ZSRR) 158,J 
pkt. 

Konkurencja par sportowych 
7.akończ~·Ja się bardzo p67no 
i ni.stety. wyników nie bę­
d>.iem}' mogli podać. 

(ms) 

Z kraju i ze świata 
Dwudniowe zaworlv gimna­

styczne reprezentac.ii 1\1otkwy 
i Francji w konlcurencjach 
m~skich przyniosły zwycię­
stwo gimnastykom Moskwy 
280.15 :273.50 pkt. 

W pierwszym meczu mię­

dzynarodowego turnieju ho­
kejowego, rozgrywanego w Ka 
towicach z okaz.ii nDnia Gńr­
nika", GKS Katowice prze„ 
e:rał z reprezentacją Dynamo 
(NRD) 0:5 (0:2, 0:0, 0:3). 

Rozegrane w piątek w Kra­
kowie międzypaństwowe spot­
kaniP hokejowe juniorów Poł-
1kl i Rumunii Z:\kończyło •ię 
zwyci~~twem Poliki f:l (1:1, 
0:1, 3:1). 

Pięściarze Widzewa 
walczą z wiceli~erem tabeli 
Unią Oświęcim 

Zerowy dorobek punktowy 
bokserów Widzewa w tabeli 
mistrzowskiej II ligi spęd za sen 
z powiek zarówno działaczon1 
jak i sympatykom tej drużyny. 
Przecież jeszcze nie tak daw­
no Widzew by! na drugim 
miejscu i miał apetyt na czoło 
wą lokatę. 

Sytuacja ohecna byla przed­
miotem analizy i należy się spo 
dzlewać, że w dzisiejszym me 
czu z wiceliderem tabeli - Unią 
Oświęcim, bokserzy Widzewa 
pokażą · się z jak najler;-szej 
strony. Zobaczymy na ringu 
m. in. Radzikowsk iego, braci 
Ławskich, Filipiaka, Guzińskie 
go. 

Jubileusz 15-lecia 
łódzkiego ST ARTU 

Jeden z największych łódz­

kich klubów sportowych Start 
obchodzi dzisiaj jubileusz swe 
go 15-lecia, W tym stosunko­
wo niedługim czasie mały klub 
stal się potę'<ną 'lnst~·tucją, w 
wielu dyscyplinach dyktującą 

ton zarówno w Lodzi jak i w 
Polsce. 

Przede wszystkim siatkówka 
żeńska. Pierwszy zespół łódzkie 
go Startu jest aktllaln le mi­
strzem Polsk i, a dwie zawo<l­
nlczki tego klubu siatkarki R. 
l'iiemczyk i L. Chmielnie!~. 
reprezentowały nac;z kraj i mia 
sto na Olimpiadzie w Meksy­
ku. Robiły to świetnie, czego 
dowodem jest brązowy medal 
wywalczony przez Polskę w 
tej dyscyplinie sportu. NBdmie 
nić należy, że drugi ze•pól siat 
karek Startu awansował w tym 
roku do II ligi. 

Nie mniej prężnie rozwijają 
się sekcje: piłkarska, pływac­
ka, szachowa I Inne. 
Dziś o godz. 17.30 w Teatne 

Wielkim odbędzie się uroczysta 
llkademia z okazji jubileuszu 
Startu. 

Po przerwie, w paw!lonle 
włókiennictwa PL odbyła się 
uroczystość odsłonięcia tahlicy 
pamiątkowej ku crd wybitne­
go uczonPgo z dzieclziny włó­
kiennictwa prof. dr Wł~1ly<ła­
wa Bratknwskirgo i nadanie 
Jego imienia jednemu z audy-
toriów. (jp) 

Batalia 
franka o 

(Dokończenie 1„ 1tT, 1) 

IJDO wytyczony program u­
zdrowienia Interesów na­
rodowych bez dyakrymlno­
wania mas pracujących. 
Komuniści uważają miano­
wicie, te deficyt budżeto­
wy da się wyrównać dal­
szą redukcją wydatków na 
zbrojenia, co!nięciem ulg 
podatkowych przyznanych 
kapitalistom we wrześniu 
bieżącego roku oraz zwlęk 
szeniPm podatku od obro­
tu wielkich spółek akcyj­
nych. 

Wszystkie te linie kle­
ru11kowe mogą w zasadzie 
uzyskać akceptację fede­
racji lewicy, J na pewno 
będą mlaty po"a..:cie cen­
tral związkowych, nato­
miast różnice zdań mogą 
powstać jedynie w tych 
punktach programu, które 
mogłyby rzutować w kon­
sekwencji na sprawt; tzw. 
Integracji europejskiej. 
Konsolidację lewicy w 

akcji obrony przed paupe­
ryzacją mas przewidują 
zresztą nie tylko ludzie 
związani z tym ruchem. 
Obawy, w tym samym 
sensie, odczuwa np. cen„ 
trum demokratyczne - a 
są to właśnie obawy, gdy:t 
nowy wielki rurh społecz­
ny lewicy mógłby ponow-
nie znacznie zredukować 
rolę tego niewielkiego 
stronnictwa, którn egzy­
stencję swoją opiera na 
\\•ygrywaniu rozbieżno~ci i 
wahań na lewicy, a Z\Vła• 
szcza między członkami 
federacji. 

Nie bez znaczenia jut 
notatka w dzienniku „Au­
rore", z.bliżonym do cen„ 
trum, o zapowiedzianym 
przez załogę zakładów ,,Re 
nault" straiku ostrzegaw- , 
czym. Właśnie ta notat­
ka ma być ostrzeżeniem i 
to chyha pod adresem 
gaullistów, aby nie prze­
ciągali struny. 

Prawdopodobnie i lll­
mvch gaullistów nur 
tu.ie niepokój co do 
reakcji pracujących 

na dalsze obniżanie stan­
dardu życia, jakkolwiek 
i:tośno o tym nie mówią. 

• Swojq odwagę reali1.ac 'i 
tak ryzykownego pociąg­

nięcia, jakim hędzie po­
bucl1anie ekspansji ekspor­
towej kosztem konsumpc.ii 
wewn~trznej, czerpią >.ape­
\vne nie z przekonania o 
cudownych n1ożlhvościach 
swoJcj metody, ani o go­
towości społeczeństwa do 
jak najdalej idących po 
S\vięceń, ale z pe\vnych 
aluzji natury polityczno­
porządkowe.i, które porzy­
nił gen. cle Gaulle w osta­
tnim przentówit'niu, a na 
krótko przed nim minister 
spraw wewnętrznych l\tar­
ceJin. 

Oha te przemówienia za­
wieraly pogrMki pod adrc 
sem W'2YStkich tych, któ­
rzy nonownie - tzn. po 
okresie 1najowo~czrrw<'o ... 
wyn1 - zechcą puhliC'lnic 
11Hlnif<"stować niezarlQwoJe­
nie, Inaczej 1n6wiąc. 1110·,l„ 
na w tych wysfapieniach 
odczytać zapowiedź zao­
strzenia sytuacji. a w razie 
potrzehv sięgn i~cia do me­
tod ,,silnej ręki". 
Te~o rodzaju rozwiazanie 

kłopotów spolecrnych wy-
nika zresztą loi>;icznle z 
~aullistowskie.i teorii, że 
ohecna katastrofa jest re-

: 

z11Jtatrm akcji ,, wy\\'roto„ 
wej" w maju i c1erwcu. 

' !\UROSŁA W AZE:\IBSKI 



a 

I 
I 
I 
I 
I 

--------Z Capri 
łączy się 

nam zawsze 
miłcść i stare 
sentvm~rnt;lne 

tango. A jak 
jest naprawdę? 

„Pamiętasz Capri, tę wyspf.' kochanków„." - melo­
dię starego tanga powtarŻaia pozytywki, któr \·ch oeł­
no nie ty lko na słynne.i. opiewanej w piosence wvspie, 
ale również w innych miastach włoskich. a zwłaszcza 
w uroczym Sorento. 

„W Lazurowej GnX'ie. czekam„." - śpiewał namiętnv 
głos, a każdy kto słyszał t:J tango wierzył ~\.,,·i~cie. że 
grota t!I jest idealnym miejscem spotkań dla zak ocha ­
nych. Kto wie, może przed pół wiekiem, kiedv we 
Włoszech nie było tylu turystów. ho nie bvło tylu 
autokarów i samochodów osobowych. grota nadawała 
się do tego romantycznego celu Ale dziś „? 

W porcie Sore11to turyści mają de wvboru kilka 
&gencji trudniących się m. in. przewozem osób na 

---------1 I: 
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I L eżałem na swoim miejscu przegla,daja,c za. 

kupione gatety. aż tu nagle poprzei szum 
i stukot kól usłyszałem wypowiedziane zda-

nie, któ1 e zmusiło mnie do uważniejszego wsłu­
chania się w prowadzona obok rozmowe: 

- Wiet·zorem go rozstrzelali, a rano już był 
w domu. Wrócił! 

- A czy żyje jeszcze? - sp,vtał, prawdopodob­
nie dla podtrzymania rozmowy, drugi męski 
głos . 

- Żyje, a zdl'owy taki, że wszystkim bym ta­
kiego zdro1\ ia Ż.)'t•zyl. B:vł najpierw przewodni­
e2ą c.) m kołchozu naszeJl'O, potem wybrali to na 
ddei:ata do Rady Nadmorskiej. Niedawno byłem 
.u niego. Jeczyn się nazywa. Iwan Pawłycz„. 
I wiecie, podchod1ę do domu. w którym on 
mieszka, no„. ten rozstrzelany, ma sie rozumieć, 
stukam do szerokich czyiiciutkich. widocznie 
nied:twno mal o" anyeh drz" i. a on mi rlrr.wi 
Oli\ i era i na przywitanie dłoń ściska. Zo p1·asza 
do rhaty. 

Cicho sie zrobiło . posłyszałem trzask zapala­
jątej sic zap..tlki. 

- A Iwan rawlycz to stan komunista - clą­
gnąl dale.i ten sam 2'łos "'śród stukotu kół i 
chyl>otania. '.'lliektor:vch słów zu1 elnie nie sly­
sza'em, ginęły w clrod7c do mnie w tym szele­
Śl'1e, dudnieniu i polrzasa niu wagonem. - Wła­
dze radzieci,ą r,akładal nad Przymorzem.„ A jego 
?.yl'ie to ,jedna wielka nieb~· wała hi~toria. A było 
to w l!H7 roku kil-d~ .lec1.vn 2'iu1·hą l!'rurlniową 
1111ra wródl do domu. Nie idażvl .iesz1·ze w:npać 
sit; i odpo1:nć 1>0 dalekiej podró'l~' kied:v on:v­
s7.li do niego pn:~ iaridt> i ~ą~iedzi Kaid' <·hcial 
llie dO\\ iedzic{', CO Sill dzie ,' e , jakie wieiwi Z rron­
tu. l'O z władzą Rad„. Wieczorem pn;ynło do 
niri:o kilku na.ipewnie.iszy1·h ur7;1. ja1• iół i Iwan 
.lr<'7.\ 11 naradrnć sie z nimi zaczął. 7,ad„rytłowa­
li. Żf pnłit'.ie tn.eba rozbroi(' w mbt„te~·zku i na­
tyehmiitst wyb'lry do Rad rnzpot·ząć. .lak nie 
krzn•rdi hni:anc, .iak nie dra~z.vli wsustkic-h 
karami i kieska. i tak odh .~ lv sle w~·hory, a ied­
lt.1 m z kierownikńw został Jwan Pawlycz.„ N11 I 
nil' rfa/i 1111 ~irhir dl111ro cukać członkowie Rady: 
Z1Jiłr}n11a/i71nrn li bank. sk/adv druwa I z:bnia, 
m/n1, t'l'l!iPlnir i ma.ląlek hoxa1·7ił Chff'howa, 
kłor~· miał dwanaśde t:vslel'y d•if'~il'dn 7if'ml, 
sto t~·sier:v oniec. dwadzieśl'ia t.y~lec:'i' §wiń l 
ninóstwo b)·dla rągatcgo... .Jetłnorr.eśnie Rada 
orgRnizowala pomo1• rodzinom Inwalidów !!two­
rrnnv został orz.vtulek dla sierot, d.ih prace tym, 
którzy jej nie mieli I !ym, którzy wrócili z woj. 
ny, idobywala zboże od bogaczy I wysyłała je 
robotnikom Moskwy I Piotrogrodu. W dzień moi: 
na było jeszcze wytrzymać, ale na.Jgorzej w no­
cy: clagle slvchać strzały band burżuar.v,ln:vch, 
które wykonywały wyroki na bolsr.ewikach l 
ludzia<·h zwlązan~' <'h z nimi. A wroe-ów wład7.a 
radzierka miała niemało. Czekali tylko na od 
powicdni moml'nt ab:v sie z nla rozprawić. I taki 
moment się zdarzył. W kwietniu w te.i okolirY 
po.jawił sie bialorwardyjskl oddział atamana. 
Drozdowa. l\lie.i~cowi bogacze wysłali nawet spe­
dalna delegac.ię. b:v oddział pomód r.likwidować 
aktywistów miejscowe.! Rady. I pewnl'iro wlo­
SPnnel{o poranka na ulicach po,i.iwili sie biali 
kawalrrz:vii<'i w towan:vstwie dwóch aut pan­
cnnych. Ożywiło się wówczas środowl!!ko boira­
czy. Aresztowano wsz:vslkl<'h z Rady. 87.esnastu 
kh było. Załadowano członków nasze.l Rad:v na. 
furv i powieziono do są~irdnil' .i wsi. lt'rlzie maj­
dowal się sztab hialo11wardzistów. Sądu iadnego 
nie t>:1:Jo nikt nikol!'o o nic nie pvtał. Zamknieto 
kh w oddzielnP.i lzblt' a po .laklmś czasie w:vpro­
w~•hili na skr'l .i wsi i tam stnelać rlo nlrh no­
czeli ~:tlwami. -:-wana .Tl'cz:vna prowadzili w dru. 
gi<>I grupie. Szli wsz.vsc:v w mllrzenin ze zwie­
szonymi e;I0'.'1-'ami. Wirlhil'Ji en lrh r7.eka. Za.trzy 
ma li ~ie nad rzeką.. „Pluton, nv:nia!" - usły411:\ł 
komPnde I w t,vm momenrfp .i~ka~ kula udl"ru·ła 
go w pif'rś Uparłł I stracił prr.ytnmnnśf. Kiedy 
orftnął sle z omcl l<'nia. ri~za. Rzeka tylko ue­
ł<>śri w poblifu. W śwh~tlf' a-wind zobar7.vł 
ksztaJtv ro7strzPI:> nvrh nrzv.laclńl. Jerzyn z wł Pl 
kim wvsllkiPm kawałkami koszuli opatrzył s11bie 
rany. Oo11rnhrnł sie do rzeki I uocr.ął pł;vnać z 
pr;irlf'm. który iro uno~ił rorat hllte.i domu. Fel­
czer. ro !!'O 0 natrvwał. nnwledzł1ł rnu, 7.e ma Dnt'• 
~fr7.PlOJtl' ułuro. Pn kilku łvl!'odnlach do wsi prz:v­
bvl" rz<'rwo11e odrlzj:iły. Tw:i.n .1Przy11 zflÓW zo­
stał wvhr:>11v członkil'm R:i.dv, Właśni!' h"łem u 
nir"'o ·nil'!Jll~'no w newnf'ł h:trłłzn ważnej dla 
'""'" ~n"11'df'. a 011 ohll'rał ml oomóc„. 
Opowiadający umilkł i cicho sie zrobiło w 

przf'd1iale, ponieważ podróin;vch na tej tra~le 
mało wsiadło i nie było słychać 1twaru, jaki za. 
zwyczaj towarzyszy pedzą.eym przepełnionym 
waęonom. 

Miałem ochotę wstać I zajrzeć tam do nich. bo 
ciekaw byłem. jak wygląda ten znajomy roz­
strzelaneKo. który wrócił do domu. Pociąg za.­
trzymał się na jakiejś niewielkiej stacyjce. Sl:v­
szalem, że podróżni w sąsiednim przedziale si:v­
ku.i~ się do wyjścia. dlatego sz;vbko zerwałem 
się ze swego miejsca i gdy jui staną.Iem w przej­
ściu - zobacz~·łem dwie starcze postacie w bu­
tach z C'holewami, z walizeczkami tekturowymi 
nil'\I i<>Jkimi. które staruszkowie trz~· ma.li w rę­
ku i byli już przy samych drzwiach wyjścio· 
\HCh„, 

ROMAN GORZELSKl 

Dz wna 
opowieść 

UŻ DRUGI DZIEN 
JECHAŁEM W STRU 
NĘ MURZA CZAR· 
NEGO. PULUSTAŁ 

ZA MNĄ Ż\"fO,'llEłtZ I 
KJJOW. PASl\Żt:ROWIE 
WSIADALI I WVSIAOl\Ll, 
A JA "Clt\Z, Jl\K PRZY 
\\')ł\.1. .~ NY. Pozo.-; I A WA · 
ŁEM \\ T\"\1 SA\1Y'I WA 
GONlE. NAWE.1 KO'i· 
O~KTORZV CHYR~ ZE 
OWA RAZY SIĘ Z'llE?lil· 
LI , lliiJE ~101\ l'\C JUŻ O 
„RAB'K \ C H " SPRZEl)A I /\ 
CVCH H ERH.\ n; I KA· 
'llAPKI. KTORYC'H JAK 
SORIE PRZYPO\fJSA\l, 
'IA TE.I TR.'\Slf' I PRZEZ 
rE:>oi PR7.t;OZI Af. PRZŁ· 
l\'INĘł.O SIĘ KILKA. 

A \\'ach 

kocha n łtóu1 
~~ I 
I 
I 
I. 

Wsiadamy na stateczek „Santa Rita". który na pew-

Capri. Na początku października, czyli już po sezoniel 
leto1m, ceny biletów są tańsze. zwłaszcza w niektórych 
porarh dnia. O godz. 11.10 bilet na Capri kosztuje 6501 
lirów od osoby (oknł-o dolara). 

-no w lipcu lub sierpniu zabierał na swój pokład kilka-

l set osób. Jesienią grupa pasażerów iest i uż nieliczna., 
Sly~zy się jednak wszystkie języki świata. Obok nas 
siedziała liczna grupa Ros.i an, którzy prz:vpł.vneli na 
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HIED21HNY 

" 
Dł'' 

ROSTYTUC.lA. TO sr,owo NA TWARZY 
KAŻDEGO Tt\K Z\\ANEGO PORZĄONE­
·GO OBH'\'ATELA WYWOLU.IE SPECY­
FICZN'f tJSMll';SZEK. I NAJCZĘSCIEJ -
J ESLI OB\'W>\TELEM .JEST KOBIETA, 
PROWOKU.JE OO RETORYCZNEGO PY­
TANIA: „JAI\ O~E MOG 1 ?!" W DOMY­
SLE. - „TO'' ROBIC. I NA TYM KO-

l'HEC. A ŻYCIE TOCZY SIĘ DALEJ. ŻYCIE 
PRO SI'YTUTEK„. 

Z kręgu reagując~·ch uś­
mieszkiem nie w~·łącz lł tn 
siebie. Pozhyłam się go 
dopiero wtedy, gdy to ab­
atrakcyjoe dla przeciętne-

go człowieka pojęcie zaczę 
Io " \' pełni~r się konkreta­
mi. Prowadzone przez K~I 
MO w porozumieniu z 
Prez. RN m. Lodzi „przed-

'

Capri statkiem pasażerskim „Taras Szewczenko". 
„Droga" na Capri. biegnie wzdłuż półwyspu. Przyl 

dobrej słonecznej pogodzie widać świe'nie z orawei 
strony znaną z rc;dn srlwete Wezuwiusza oraz oano-

lramę Neapolu. mimo że jest oddalony o kilkadrjesiat 
kilomet~ów. Mi.ia. się ~zereg ~ielonych 'YYST? pokr_:vtyr!J I 
malown1czvmi w1Uam1 - N1s1da. Proc1ta 1 Isch1a. Po 

l
lewej stroi1ie najpierw oglada się opaclaiace stromo 
ku morzu zbocza Sorento. a p-otem wysokie niemal 
prostop3 dłe ściany gór. do k1ńryr.h poprzvczeo1ane sal 
tu i ówdzie barwne domki. W cieniu tych gór wod;i 

I
w zatoce ma barwę grantow~o atr<lmrntu. 

W porcie Capri na tur~·stów oczeku.ia mo 1orówki. 
Przejazd niml iest dalszym ciagiem oodró7.y do La-1 

I I --------
slęwzięcla profllakty cz-
n e w zakresie zwal-
czania I ujawniania cho· 
rób wenerycznych w śro­
dowisku" , tychże koukre„ 
tów d9starnają. W ra­
mach przed•ięwzięć - Je · 
dziem y więc póinym wie­
czoretn 1nilicyjną unYską": 
na n1eliny - tain. gdzie 
słowo ,.prostytucja" nahie­
ra aż za konkretnego wy­
razu , do kawiarni i re­
stauracji - gdzie konkre· 
tyzu.1e się ono w sposób 
hard'lieJ za.woalowany, i 
'l\'Zdtui pewnych ulic, po 
których nie •awsze po· 
dobno mężczyźni mogą 
przejść apokojnle. Po 

p•wnym czasie wszyst-
kie miejsca w „nys-
ce" !!\ jui zajęte. K ierow­
ca otrzymuj~ polecen ie : 
do Centralnej Przychodni 
Skórno • Wenerologiczne.i. 
O soby wie7.ione - w wię· 
kszości znane milicji jako 
uprawiające nierząd, bądź 
o to pode ,in:ane, mają hyć 
przehadane. Są wśród nich 
również mężczyżni 1 aktu-
alni partnerzy z melin 
bądź restauracji. Osoby 
wiezione nieki('c'ly wydaią 
ml się wiezione„. przez 
pomrtkę. Nie n1ogę oprzeć 
się ten1u wra7:eniu $Zc1e­
gólnie w wypadku dzi•w· 
cząt i młodych kobiet. WY 

... ,, stała si~ kobietą 
lek prowadzenia" 

gląda.fą po pTostu - nor-
malnie. Tak Jak dzie-
siątki inn ych w ich wie· 
ku. Ani spPc.1a lnie ekscen· 
tr~ cznic uhra.ne. ani ~pe­
cja lu ie n1ocno w~n1alo"a­
ue . 

Poza nielicznymi wyjątka 
m1 w ,.ek~tra'1 ciuchach, 
w większości - szara prze 
ci~tność, a nawel nieudol­
nie ukrywane pod 111odoy ... 
mi drohiazgami, podsla\\O• 
w~ braki w garderobie. 
W) niesiony z literatury I 
kina klasyczny o hr a z 
pięknej „nierząd nic y" wa· 
lJi ącej Hrojem i złym uro­
kiem lneba odrzucić. 

Gd)'bYm zobaczyła np. 
na ulic y d ~likatną, szczu­
plutką, o blade.i smutnej 
twar1y Kry.su~ W. w nie• 
hil'~kim taniutkim płasz­
czyku, którą do poradni 
WiP.1iono z 1nieszkania 

(Dalszy ciąg 
na str. 4) 
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J 
a;z,cy s.i~ o- pllk~ 
sm1or~m1enny · 
świecznik pod • 

sufitem. cięż- Się toczy 
E?,~.:l~f ~p~:oi~ 

!eh. Nawet za „pół ee-
siedzeń za- ny", Byle szyblio. Bo 

rządu SV H1mnover 96 SV Hannover 96 grozi 
tonęły jeszcze w klę-- bankructwo. 
bach dymu cygar i pa-
pierosów. Członkowie I to nie tylko temu. 

zasłużonemu w d.zie-
zarząd u wyszli . przed jach niemieckiego suor-
chwilką, a trener klubu tu klubowi _ wielo-
- Her~t Buhltz, były kroh1emu mistrzowi 
filar reprezentacji NRF, 
zbierał swoje rozloż0ne NRF. Lączne zadłużenie 
jeszcze na stole notatki klu\)ów I ligi zachodnio­

niemieckiej sięga w tym 
i dokumenty. roku zawrotnej !IUJ11Y 

Byl wśclekty. P9sie- ponad 6 milionów ma-
clzeni~ zarządu bylo \Vla rek (l,5 mln dolarów). 
ściwie jednj'ln pasmem Tylko nieliczne - jak 
ataków na niego, na FC Nuernberg, mogą 
trenera, który p1:zed la- wylegitymować się nie-
ty„. Ale co tam wspomi- \vJelkim dodatnim 1al-
nać. Dziś nie chodziło dem. 
przecież o bramki, wy­
niki czy miejsce w ta­
beli ligi. Dyrygentem 
ataku na Buhltza i głów 
n}'m mówcą na pMie­
dzeniu był skarbnik za­
'I'zil,du. A argument: bi­
lans klubu zamykal się 
długiem miliona i 800 
tysięcy marek. A wino­
wajcą byt on - trener. 

To on odpowiadał za 
·„transakcję" kupna świe 
tnego niegdyś jugosło­
wiańskiego napastnika 
Skoblara za pól miliona 
marek i 5.700 marek 
miesięcznej pensji. A 
Skoblar od wielu tygod­
ni, o·ez formy, przesia­
duje na ławce rezerwo­
wych; nie zwraca wło­
żo,n~'ch weń kapital0-v'. 

Buhltz odpowiad'a nie 
tylko- zresztą za Sko­
blara, panowie z zarzą­
du uważają, że to ' z wi­
ny trenera zapłacili za 
li innvch „internacjona­
listów" Siemen.omev~ra, 
Poul~ena i Heynkesa 
drugie pól miliona ma­
rek, a teraz każą mu za­
jąć się odprzedaniem 

Odpowiedź na pyta­
nie, dlaczego tak się 
dzieje, jest tylko pozor­
nie prosta. Wylicza się 
więc: spadek iloŃd wi­
dzów ni meczach, co 
składa się na karb od­
ctąga,łącej widzów od 
1tadionów . telewizji, 
„gwiazdorskie" gaże gra 
czy, trenerów i całej ple 
jady otaczających dru­
żynę fachowców i pseu 
dofachowców, fantasty­
czne koszt;v przygoto­
wań. podróży sum•.r-sa­
molotami I pobytów w 
super-hotelach. sto!lun­
kowo niskie opłat:v to­
wa~~hv telewizyjnych 
za prawo transmltowa• 
nla meczów piłkarskich 
ltd· 
Af~f, SEDNO SPRAWY 

LE?:Y W CAŁ'KOWI'T'Y'.\l'. 
SKOMERCJ ALJZOW ANIU 
Z A CHODNTONTEMIECKTE· 

GO PIŁKARSTWA. W STO 
SUNKACF! KTÓRE DO· 
PR0WA nza,v PTLKAR· 
S'l'WO NRF DO NIF. SPO· 
TYKANEGO GDZIE TN­
DZIE.T. NAWET W WA· 
'R.l!NKACH 7.Awonow­
~'T'W A. P'R.'7.EO-RR A '.t.ENTF. 
KLU!3ÓW (DOTYCZY TO 
PRZEDE WSZYSTKIM I 

LIGI) NIE TYLKO W DE-
FICYTOWE PRZEDSIĘ-
BIORSTWA CYRKOWE, 
ALE PO PROSTU W A­
GENCJE HANDLU PIŁ- · 
KARZAMI. 

Podstawowym „mająt· 
klem" każdego klubu 1ą 
Jego gracze, a właściwie 
mówiąc - kontrakty za· 
wartt!' przez klub z piłka· 
nami i trenerami. Za od· 
kupienie umowy ptaci się 
•efld tysięcy marek, a 
gonzy 1ezon, czy jak w 
obecnej sytuacji, kilka ko• 
lejnych gorszych sezon6'9 
powoduje.„ krach giełdo· 
wy. Tyle tylko, że iamlast 
akcji 1padają ceny na hi· 
dz!. 

„Bawaria" z l'tlon~cbium 
wczesną wiosną ub1e~łego 
róku kupiła za 175 tysięcy 
marek LothaTa Lutza, 
przed dwoma miesiącami 
odprzedała go klubowi 
Eintracht we Frankfurcie 
za (po tlłttgjcb targaehl 80 
ty~ięcy. Największy spadek 
ceny zanoto\\1ano ostatnio, 
"kiedy SC K;trlsruhe sprze­
dllł jakiemuś ameryll;ań· 
1.kiemu klubowi Jugosło· 
wianina Secuaricza za 40 
tysięcy. Bo cena „wywo· 
ławcza", jal.Cą w swoim 
czasie zapłacił SC Karls· 
ruhe wynosiła S5D tysięcy. 

Ale rzecz nie w Indywi­
dualnych (smutnych) lo­
sach zawodowych piłkarzy 
1 'tre11tr6w uchodnionie-
mieckich. Nawet nie w 
przepowiadanym przez za­
chodnich speców już na 
najbliższą przyszłość spa,d· 
k11 poziomu NRF-owskiego 
piłkarstwa. 

P.roblem wychodzi także 
daleko poza ramy spoHu 
t wychowania fizyczneg-0. 
;pośrednią konsekwena.il\ 
finansowego kra~hu naj· 
bardziej widowiskowej dy 
1cypliny sportu, jaką sta­
nowi piłkarstwo, jut fala 
nadużyć I afer korupcyj. 
nyeh. I to nie tylko w 
klubach. Widmo bankruc­
twa każe klubom sprzeda­
wać nie tylko piłkarski 
żywy towar, ale i nieru­
chomości - stadiony, hale, 
dom)' klubowe. Nabywca· 
mi są zwykle unądy miej 
skie (!Jchalk!' 04 sprzedał 
stadion zarządowi miasta 
Gelsenkirchen, wspomnia· 
ny na wstępie SV Hanno· 
vel' tll pertraktuje w spra· 
wie spriedaźy domu kil!· 
bowego magiatratowi Ha· 
noweru). A .JAK. SWIAD· 
CZĄ GŁOSY PRASY 
ZACHODNIONIEMTEC 
JUEJ, W TRANSAKCJACH 
TYCH BIERZE UDZIAŁ 
WIELU BYNĄJMNTEJ NIE 
BEZINTERESOWNYCH PO 
SREDNIKÓW. 
PIŁKA JEST OKRĄGŁA 

MÓWIĄ PIŁKARZE. 
ALE W SWIECIE. W KTO 
RYM RZĄDZI PIENIADZ, 
JEST ONA PRZEDE WSZY 
STKIM KANCIAS',l'A. 

Opracował: M. B. 

~ ...•... ,., .••... ~·~~·-~·,~· ... ··~···~~·~·~, 
·1 Miły Kolego Redaktorze! tych instytucjach osób. Prezes RSW ,,Pra• i · 
'. Chyba nie zdołał Pan mnie jeszcze do- sa" - ~adeusz Gali1~ski, nie przyszed1 do I · 
1 brze rozgryźć'? W rzeczy samej, cóż mo- drukarni z przysłowiową chusteczką dla I 
, żna powiedzieć o człowieku, tym bardziej otarcia ł~z, ale. z rzecz~wym programem I 

o autorze na podstawie dwóch listów (z wybrmęc1a z teJ sytuacJt. Red. nacz. „Ex- I 
Syrenką). Pierwszy - gorszy; drugi - pressu" - Zbigniew Sołuba, oddelegował / ' 
lepszy, przeciętnie na trzy plus. Otóż, jak do pomocy dobrego swego znawcę wszyst- I ' 
mi się wydaje, nadeszla po temu oka- kich tuteJs~ych ~akamarków - red. Ste-
zja do przedstawienia przynajmniej dwóch fana OkrzeJę. Inz. Jan Kluczek z ZG RSW 
cech mego charakteru. A więc? Pierwsze ,.Prasa" . i Edwar~ . Ko,1?opik -:- ~y.rektor 
- jestem gorącym, wręcz namiętnym, druk~rm - ?sob1sc1e pilno.wal!, z.eby do 
zwolennikiem wyciągania do samego koń- ramki s~ada~. 18 c:c~r, a me 19 c1c~r. W, 
ca wniosków z zaistniałych faktów· A fak- tych dmach ich dzien pracy w~nos1ł tez 
ty - w kolejnpści - mamy następujące: 24 godz. A dyr. Alma Tepli, ktora w ZG 
pożar, zgliszcza, przepr'Owadzka do War- RSW „Prasa" jes·t szefem Działu Wydaw-
szawy, do drukarni „Expressu Wieczorne- niczego, nie straciła - jak to się .mawia 
go". Zaś po drugie _ pragnąłbym ociu- - w. tych krytycznych c~w1lach z?'wego 
pinkę się Panu podlizać. Zresztą i pierw- czlo~v1eka z oczu. Przymosla lO~lltrowy 
sze i drugie łączą się w jedno! bamak gotowanego mleka, szklanki ze spo 

zat . deczkami, a także termos do kawy. 
· em· Wprawdzie picie mleka zalecają przepisy 

W druk11rni „Expressu Wiecwrne~o", w Al. BHP, ale te same przepisy wcale nie 
Jerozolimskich opodal pl. Zawiszy, na I p„ mówią, że mleko pracownikom drukarni 
w pokojn nr 9 o godz. 20,16, pewien redaktor 
rwie resztki włosów z głowy (domyśla się Pan, powinien osobiście dostarczać ogólnopol-
który?J i tłumaczy w telefon: - Mam pogodę ski szef działów ·wydawniczych. Wresz-
warszawską, a mnie potrzebna łódzka, rozn· 
mic pani, łódzka, łódzka, dla miasta Łodzi, cie - jak tu si~ okazało i co czyni w tej 
ł,ótlź, Łódź, eł jak Łódź, ó jak ów, powta· sytuacji dodatkowy element optymi=u -
rzam. ów, o roku ów. z l\lickiewi~za, de jak gazeta jest m. in. drukowana na łódzkiej 
deska, .iak deska ratunku„. jak pani. ostatnia 
deska ratunku.„ Rozmowa trwała 10 min. i 17 maszynie, tylko, że ta maszyna drukowała 
sek. Pani deska ratunku szukała z tamtej stro· W Łodzi warszawskie gazety, kiedy w 
ny pogotly dla Łodzi. Chwila milczenia-potem 1945 r. Łódź chlubiła się przecieź de :facto 
- Chłopaki, mamv łódzką pogodę - krzyknął stolic~ PoL;ki', a Wars":awa tal"'e de facto redaktor, jakby się w tym właśnie momencie " - ,, '-· 
dowiedział, że pożar jego JódzkieJ drukarni była doszczętnie spalona. Niby dr<>bny 

List = Syrenką ......... ... .................................. .... 

Pogorzelcy 
w Warszawie , 

„ ..... : 

był tylko literacki\ fikcją. Zrazu nie mogłem 
pojąć iłtoty tego uniesienia. Założę się, że 
wczoraj nie było żadnej różnicy między war· 
szaw•kl\ i łódzką pogodą. W Warszawie przy. 
1nrozek, w Łodzi również, Tu barometr idzie 
w gó~ę. · 11 Pana pewnie też. Z tego wynika, 
że redaktor odpowiedzialny za pogodę może 
sobie pozwolić na różne nieścisłości, nawet na 
improwizację. Co najwyżej winę :iwali na 
Pana Boga. 
Aż tu moment olśnienia. Pożar - pożarem, 

przeprowadzka - przeprowadzką, trudności -
trudnościami, a czytelnik, czyli człowiel:, jest 
nadal czytelnikiem. Bo jeżeli czytelnik ran• 
kiem kupuje gazetę, swoją jak własną, swoje· 
go dobrego t<iwarzysza na drogę tramwajową 
do pracy, to ma pełne prawo wierzyć, że nikt 
go nie oszukuje, nikt go nie nabiera, nikt go 
nie naciąga, nawet na 50 gr, że tak jest, tak 
będzie, jak jest wydrukowane w jego gazecie 
czarno na białym. Swego czasu - przyporni· 
nam sobie - pewien miody par)'Ski reporter 
wydrukował sensacyjną wiadomość pod tytu­
łem - RABUNEK MILIONA FRANKOW, ZŁO· 
DZIEJE UCIEKLI, POLICJA NA TROPIE. Wia· 
domość, ku przerażeniu reportera, szybko zo· 
stała zdementowana. Co robi reporter wierny 
zasadzie rzetelne.i informacji i odpowiedział· 
noici za słowo drukowane? Tego samego dnia 
napada na bank, rabuje półtora miliona, z tą 
róznicą, że złodziej nie uciekł, ie policja na­
tychmiast wpadła. na trop, ale u5ada solidnej 
dziennikarskiej roboty ..atriumlowała, a słowo 
dziennikarza było ciałem. 

We wspomnianym pokoju nr 9, któreg<J 
maleńkie okno wychodzi na zalane nocny­
mi ciemnościami warszawskie secesyjne 
podwórko, mili moi koledzy po fachu mu­
szą wszystko wiedzieć, co tam w Lodzi. 
Co w teatrach, co w kinach, co w skle­
pa,ch, kto przekroczy! normę. kto wygłosił, 
kto otworzy!, gdzie w Lodzi sprzedają pie­
truszkę i rajstopy. Na szczęście. ci w War­
szawie oglądają Łódź oczami swoich ko­
legów. Ci z Lodzi są duchem w Warsza­
\yie, ci w Warszawie są oczami w Lodzi. 
Tak przez 24 godziny na dobę. W Lodzi 
się martwią. żeby w Warszawie czegoś nie 
naknocili. W Warszawie siedzą na rozża­
rzonych węglach. żeby w Lodzi zdążyli 
na czas nadać materiały. Na szczęście -
co jako warszawiak mogę skromnie zau­
waż:vć - dziennikarze (5), pan ie korektor­
ki (4), towarzysze sztuki drukarskiej (6) 
spotkali się z cał'\rnwitrm zrozumieniem 
ze strony ważnych instytucji i ważnych w 

szczegół z życia pogorzeiców, .a ile zaraz 
historycznego sentymentu i duchowej 
wspólnoty. · 
Bezwzględnym władcą· wszystkiego - dobre­

go i złego - jest harmonogram. 
Harmonogram, to rzecz święta, należy doll 

podchodzić z szacunkiem, bez filozofii, 
Godz. 8.30 - samochód startuje z t.odzi, wio· 

ząc bezcenne artykuły. 
Godz. 11.oo - samochód melduje się w War· 

sza wie. 
Godz. 11.30 - artykuły idą na Linotypy z ad· 

nDtac,iami: petit na peticie 3 i •/, kwadrata. lub 
nonparel 2 i 1/1 kwadrata. Tytuły idą oddziel• 
nie na ludlo!. ~ 

Godz, 12.30 - schodzi skład. 
Godz. 14.00 - zamknięcie kolumn wewnętn• 

nych, superrewizja. 
Godz. 15.00 - mutacja woj. 
God.z, 2-0.00 - ostatnia depesza na linotyp, 

chyba, żeby o 211.20 zamordowali prezydenta 
USA. . 

Godz. 21.00 - kalander. 
Godz. 21.39 - druk. 
Godz. Ol.OO - pierwszy transport gazet od• 

Jeżdża samochodami do Łodzi, ufff ! 
Więc, Pan Redaktor rozumie, w jakim sen• 

sie się tu podlizuję. Piszę, jak o posterunku. 
A teraz wyciągnę stąd wniosek, jak obieca· 
łem.. do samego kon\us'Zka. Otóż, kiedy poiar 
strawił dYuka-rn\ę , a nD'l:iennik" Tobi s.ię w 
Warszawie, dobrze bvłoby pomyśleć, że z 
Dworca Centralnego od.ieżdża do Łodzi, i to 
coclziennle, o godz. 7 .55 pociąg ekspresowy. 
Ten pociąg dostarcza cały tłum warszawiaków 
służbowych na Fabryczną. Wszak życie tak 
chce. źe najważniejsze urzędy łódzkiego prze· 
n1ysłu mieszczą się w Warszawie. Na ty1n 
Dworcu Centralnym jest kiosk „Ruchu", a w 
tym kiosku „Ruch" nie surzedaje łódzkich 
gazet, cl10ć można tu dostać na wet „Nowiny 
Rzeszowskie". A szkoda. Wielka szkoda. Inna 
rzecz, "kto to słyszał. żeby już w pociągu za· 
wracać łódzkimi sprawami warszawskim gło· 
wom" W obecnej sytuacji już można. Jest pre· 
tekst, czyli 150 m z drukarni do kiosku - po· 
tar tak chciał. Powiedzmy, że re~ortowy de· 
legat służbowy kupuje na Centralnym „Dzien· 
nik", wsiada w pociąg, czyta od dechy do de· 
chy, wysiada sobie na Fabrycznym służbowo, 
patrzy służbowo jak &toją prohlemy - i oto 
nic go nie zaskakuje, wszystko leci Jak wy­
drukowali, ba, nawet sprawdza się prognoza 
pogody. 

Dziennikarka, to fajna robota, prasa to 
potęga - nawet na złość i na przekór po­
żarom. I felieton z Syrenką do publicznej 
szuflady można o sobie napisać. Więc się 
niniejszym kreślę z pozdrowien~em pe>!i(Q-
rzelca - JERZY KOCHANSKI 

. ' 

~----------------------------·-~~-,--·--·--,--,~-
(Da.IHY Cll\i ff 1tr. ł) 

pustego, uuiedbanego. bu 
iwiatła, pomyślałabym: 
pewno za dużo się uczy. 
60 Kry1ia ma 18 lat i tak 
właśnie wygląda. Tyle, ie 
o nauce już dawno zapon1· 
niala. Aktualnie pamięta o 
kilkumiesięcznym dziecku, 
wychowywanym w Domu 
Dziecka, matce - prosty· 
tutce odsiaduj_ąccj karę za 
sutenerstwo, o swoim po· 
byeie w '>;pitalu, w któ· 
rym wyleczono .ią z cltoro· 
by wenerycznej. l może 
Jeucze o tym, ie - jak 
na ironię, jej sąsiadem, pię 
tro niżej, jest oddział Pol· 
skiego Komitetu Pomocy 
Spolccznej. 

baczkami„. Wydawała ml 
•ię - aż do mó.mentu od· 
bytej tuż po badaniu roz­
mowy, w kt6.rej uczestni· 
czylam, a którą kierowała 
ppor. H. żygis - kier<>w· 
mk Sekcji do Walki z Nie· 
rządem KM MO w Łod;zi, 
z wykształcenia - socjo· 
log. 

... „ Bo stała się kobietą lekkiego 

Od kilkunastu dni KrY· 
sia pracuje„. Czy z taką 
pneszlościa rzutującą na 
teraźniejszość uda się jej 
nie powtórzyć życiorys~ 
matki? Jej los, typowa, az 
za typowa ilustracja śro· 
dowiskowo·rodzinnych uwa 
runkowań prostytucji 
wstrząsa do głębi z.e W>:glę 
du na tło. ~rysia Je.t 
nędzua, jej otoczenie. łej 
zycie. Niejako na drngtm 
biegunie - dostatku, znaj· 
duie się Halina W. Je· 
chatyśmy razem i wyda· 
wala mi się włainie t'I 
wiezioną do poradni przez 
pomylkę. Przystojna, „Qd· 
)ł:armiona", dostatnio ubra ... 
na - modny haftowany 
kożuszek, modne lakierki, 
modna krótka fryzurka z 

„Niech się pani zasta110. 
wi, niech się ,ani jeszcze 
raz zastanowi.„ De „Grand 
ki" napływa młoda kadra .. 
I co, I co z pan;a, będżie? 
- mówi mgr żygis, Hali· 
na w. potaku.(.e. Sama wie, 
tt'! nie wie co z nią bę· 
d:z-ie. l\fa 20 lat, ma 10 klas 

• „ogólniaka", ma gdzie 
mieszkał i to w ładnym 
mieukaniu„. „A czy pań· 
stwo możecie mi znale7.ć 
pracę?" - pyta. Niech się 
pani zgłosi. Konieczuie. 
Ppor. żygiS' podaje adre•, 
telefon, termin. Czy jed· 
nak Halina pracę podej· 
mie, czy stopień demora· 
lizacji - z jednej .tro· 
ny, a autentyczne trudnoś· 
ci związane z samym ro· 
<jza.iem pracy dJa niewy­
k\valifikowanYch kohiet„ Ja 
ka MO może zaprOJJOnO· 
wać, I atmosfera adaptacji 
do normalneJl'o i.rodowi~ka 
I trybu życia. nie pn•· 
krdlą dekll\rowanej chęci 
- orzygzlość pokaże. 
,.Początkowo w szkole 

azło bardzo dobne. Ale 
potem - przycbodziłam do 
domu, a tu - mama I ko· 
cbanek. I tak jakoś •lę 
~aczęlo„. I choć wygląda 
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to na prymitywne, naj· 
prostsze usprawiedliwienie, 
taki właśnie był początek. 
,.Córka od chwili rozbicia 
małżeństwa nie słucllal:< 
ojca. mimo że matka na roz 
prawie rozwodowej się jej 
wyrzekła" stwierdza 
sp'rawozdanie z wywiadu 
milicyjnego przeprowadzo­
nego w miejscu zamieszka· 
nia. „Zaczęła uciekać z 
domu, zaczęła spożywać al 
kohol i zapoznawać ob· 
cycb mężczyzn''. Ojciec zaj 
nrnje stanowisko kierownl· 
cze w sp6łdzielczości. jest 
aktywist'I społecznym. 
,,Oświadcza: że nic na · te.­
mat swej córki nie wie i 
nie chce się nią zajmo· 
wać, bo stała się kobietą 
lekkiego prowadzenia". 

Prawdopodobnie to sa· 
mo, tyle że w ostrzejszej 
foJ'lllie oświadczyłby wlaś· 
ciele! gospodantwa rolnego 
w jednej z jl'romad woje· 
wó<lzlwa łódzkiego, a oj· 
ciec 20·1etnie.i Jadwigi J. 
Jeszcze niedawno wygl:ida· 
la ona na to czym była 
~ jak porządna dziewczy. 
na z małego miasteczka, 
za~ubiona w wielkiej Ło· 
dzj. Jut z zawodem (ma· 
szyniltki), ale jeszcze z 
chusteczką na głowie. W 
eleganckiej młodej kobie· 

cie - wypielęgnowane dło· 
nie, pilśniowy heret w ory 
ginalnym, pomarańczowym 
odcieniu i takaż bluzka z 
modylonu, ładnie „odbija­
jące" od czarnycu włosów 
i botków - truduo poznać 
małomiasteczkową maszy. 
nistkę z „Ruchu'\ ,,Pani J. 
pani wie, że do szpitalika 
pani jedzie?" - pyta pra­
cownica Sekcji do ~ spraw 
Walki z Nierządem. „Plu· 
sik pani ma.„" Tę wiado· 
mość Jadwiga przy,jmuje 
spokojnie. „A gdzie dziec· 
ko?" - indagu,ie ppor. ŻY· 
gis. „Na wsi - u n1a111u„ 
si". Roz1nowa jak po· 
przednie odbywa się w 
niewielkim pokoiku. który 
w dniach akcji -profilak· 
tycznej pełni rolę swoiste· 
go „konfesjonalu''. Tyle, 
ze „ksiądz w spódnicy" 
jest lJardziej rzrczowy, ni· 
kogo nie potępia i nicze­
mu się już nie dziwi. .,Pa­
ni myśli. że na prostytucji 
si-: pani dorobi?0 „Jak cho 
dzitam do Grandki, to jesz· 
cze jakoś było. Teraz do 
„GTandki" nie chodzę , bo 
„to 0 nie n1a sensu w ogó­
le''. Odpowirdzi są bezna· 
miętne, suche, krótkie i 
jak si~ potem w świetle 
istniejących w K~1 MO 
danych okazu.je - nieomal 

prawdziwe. Więc - Jadwi· 
ga J. - obecnie matka 5·mie 
&ięcznego, podrzuconego ro 
dzicom na wieś Jacka -
„w szkole była uczennicą 
nienaganną, żadnych skłon 
ności do przestępstw nie 
spostrzeżono". Potem 
już jako maszynistka w 
„Ruchu" - ,.żadnych zna· 
jomości z miejscową mło· 
dzieżą nie zawierała. nie 
zauważono też by prowa· 
dziła się nien1oralnie". Po· 
tem - zrohi!a manko - 7 
tysięcy. Spłacił ojciec. Od 
tej cit wili zaczęła uciekać 
z domu. W okresach po· 
wrotu „wyże.1 wymieniona 
z nikim nie chciała rozma· 
wiać na wsi''. PTzed ostat 
n iin 'vyjazde111 z domu usi· 
!owała skraść sukienkę sio 
strze. Potem okradała goś· 
ci w 1,G:randee" i z tej 
rac.ii jest tam „spalona''. 
W Łodzi mieszka nie mel· 
dowana. „U znajomych''· 
Obiecuje, że wyjedzie... Ale 
- czy n1ając tzw. ~,opi­
nię" i nieślubne dziecko 
faktycznie ma gdzie i po 
co - na wieś wrócić? 
A tu gdzie jest - w Ło­
dzi, bez zameldowania ma 
szanse pozostać w innyn1 
niż pozosta,ie charakterze? 
„My możen1y panią ciągle 
zamykać w areszcie, radzi· 

my więc wyjechać". Kary 
administracyjne zmuszą ją 
do powrotu, czy„. do spryt 
niejszego ukrywania się'? 

Jadwiga J. jest przecież 
jedną ze 140 uprawiają­
cych ten proceder, a nie 
z:•melrtowanych i formal­
nie w Łodzi niezamiesz· 
kałych. Pewien J>rzedsie· 
biorczy młody człowiek Ód 
takich, jak ona kobiet zbie 
rai niemałe 7.aliczki na po­
czet przyszłego zameldowa 
nia, które nigdy nie do· 
szlo do skutku.„ 

Do „szpitalika 11 ntiała po 
jechać również 23-letnia 
Henryka H., nie pracująca, 
żona marynarza i \\7iktoria 
W. młoda. chuda blond)'n· 
ka, zatrudniona jako pracz 
ka. Pelniącą akurat dyiur 
tir Tamarę .Tefimczyk pr-ze­
konały nie tyle Izy Hen· 
ryki i zapewnienia Wikto· 
rii, że ,.dziś naprawdę nie 
mogę, ale jutro się zgło• 
szę", co fakt, iż w don1u 
zostały (same!) maleńkie 
dzieci - 3·letnie i roczne. 
„Puścić, puścić - a po• 
tem pozarata parii całą gre 
madę" - pomstuje pani dok 
tor. Ale„. któż nie ule• 
gnie prośbom matek? Na• 
wet jeśli wiadomo, że te 
same dzieci w innych oko· 
licznościach i tak zostają 
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TOl\tATÓW SZCZĘS· 

CIA". MIASTO RULETY I 
KARCIANEGO HAZARDU. 
MIASTO POŁOŻONE NA 
.JAŁOWEJ PUSTYNI 1 
SŁAWNE „OGROMNĄ A· 

I 
TRAKCJĄ", JAKĄ BYŁ 
ZŁOWIESZCZY ATOMO­
WY GRZYB NA POBLIS­
KIM POLIGONIE NEVA­
DA, STAŁO SIĘ MIEJ­
SCEM, W KTÓRYM PO 
DZIESIĘCIU PIERW­
SZYCH WYBUCHACH, LU 

wygraną", która łnł alę po 
nocach, która mruga do 
przechodniów z kolorowe­
go neonu, która natrętnie 
wyziera z małego telewi­
zyjnego ekranu i ze szpalt 
gazet. 

Na malej, kilometrowej 
Fremont Street zgromadzi­
ło się więcej „maszyn 
szczęścia" i egzotycznych 
dansingów, niż we wszyst­
kich kasynach gry w całej 
Europje, a jeden ustrip" 
oferuje turystom więcej 
komfortu i widowisk nit 

- -trupów. B:atcly tu mote 
być mordercą I 1pragnlo­
nym szczęścia graczem. W 
każdym upatruje się agen­
ta policji lub url.lldU po­
datkowego. 

Frank Sinatra sprze­
dał swe udziały w Las 
Vegas, ale Frank Sina­
tra - junior, pozostaje 
tam nadal: Tańczy w 
otoczeniu półnagich 
girls, śpiewa kiczowate 

=jll re= Jerry-, 
Lewis, Danny Keye 1 
Sammy Dawis występu­
ją tu dwa razy dzien-
nie, każąe sobie płacić 
po 40 tysięcy dolarów 
tygodniowo. I bez prze­
sady mozna powiedzieć, 
że jedyną postacią ubra 
ną w Las Vegas jest 
pojawiający się tu czę­
.to Maurice Chevalier. 

I 
I I 

DNOSC WZROSŁA DZIE­
. SIĘCIOKROTNIE, A GDY 

PO fU WYBUCHU ZRE­
ZYGNOWANO Z PROB 
NA TYM WŁASNIE PO­
LIGONIE, LAS VEGAS 
llŁAWNE BYŁO ZE SWE­
GO PRZEMYSŁU ROZ· 

I 
RYWKOWEGO, ZE SWYCH 
KASYN GRY, ZE SWEGO 
FREMONT STREET, PRZY 
KTÓRYiU NAWET LON· 
DY1'l'SKA PICCADILLY 
JEST MALEf-IKL'\1 KOP· 
CIUSZKIEM. 

I „Jedź do Las Vegas i 
pr:r;ywieź pieni;:idze" • 
głoszą reklamowe sloga-

W SZPONACH 
HAZARDU 

Jaskinia hazardu jest 
pobożna. Istnieje tam 
40 kościołów. Usługi. ko­
ścioła poleca się tam tu 
rystom na równi z ka­
synem gry. Jest tam 
obraz lVIadonny turysty­
C2lllej. Tam, jeśli tylko 
zajd:r;ie taka potrzeba, 
zagrać można w kości 
o szaty Chrystusa. W 
jednym z owych czter­
dziestu kościołów można 
dostać szybki ślub. W 
jednym z urzędów moż­
na równie szybko otrzy-

I 

I 
ny. 

Gdy spoza pobliskich 
gór wyjrzy słońce i na-

' 

stanie świt. przed szpa­
lerami lśniących auto­
matów do gry stoją je­
a.zcze tluiny ludzi. Więk-
szość, to kobiety. Wszy-

1 
scy pełni nadziei, wszy­
scy pogrążeni w zajadłej 
walce o uśmiech „losu'', 
o „szczęście'', które prze 
eież przyjść może. Zmę-
c:r;eni. Od tysiąckrotnego 

jakiekolwiek Inne miejsce 
na kuli ziemskiej. 
Głó.,.-ny założyciel „mia­

sta szczęścia" dostąpił już 
niejednego zaszczytu. Jego 
sen o wielkości spełnił się, 
gdy dwukrotnie przyjęty 
został przez papieża. Stał 
się wielkością będącą na 
ustach milionów Ameryka· 
nów. Pławi się w powodzi 
szczęścia, które osnute 
atmosferą kasynowych sal 
bez okien i ruletowego 
napiP,cia nerwów, i est 
szczytem marzeń zrodzo­
nych wraz z wybuchem 
pierwszego grzyba atomo­
wego. Obok uiego, ojca ha· 
zardowego Las Vegas, z 

piosenJ.d. Bo w Las Ve­
gas gra się i śpiewa 
przez okrągłą dobę. ~y 
nie byle przerwy w do­
pł)'1vie pieniędzy. by raz 
roi.kręcony interes nie 
przestal wirować, by 
każdy w tym mieście 
mógł przegrać co dzień 
12 dolarów i wtedy do­
pieto wszystko jest w 
porządku· 

Ale obok malutkiego 
i ma.to znanego Sirtatry­
juniora w Las Vegas 

mać ·rozwód. 

Zmęczony hazardem 
turysta. opuszcza Las 
Vegas, ale nie rowtaje 
się z automatem do gry. 
Towarzyszy mu on wszę 
dzie. Na ulicy i w hote­
lu. Towarzyszy w dro­
d-ze na lotnisko i na sa­
mvm lotnisku. Lśniące 
pudla wyciąga d-0 czło­
wieka swe ramię, jak 
spragniony grosza że­
brak. 

H. ZAWIRA 

I 

I 
naciskania dźwigni osła 
bly im ręce. Na twa­
rzach grymas zawodu. 
Coś, jakby odpływ mo­
rza„. Pobladłe kobiece 

..rozrywkowego przemY·r 
siu" 7.v.le 70 procent mie­
szkańców miasta. - - - -

twarze toną w oparach 

I 
papierosowego d?mu. W 
rękach metalowe kubki 
do chwytania wygra­
nych pieniędzy„. i ów 
grymas zawodu.„ 

Gdy nastanie dzień, 

I 
gdy słońce odsłoni sza­
rzyznę miasta. żaluzje ; 
firanki hotelowvch o­
kien chronią marzvcieli 
o . ,szczęściu" przed co-
dziennością. B tvsiecv 

I 
h?lelowrch pokoi wchla 
ma bywalców czterdzie­
stu kas:vn grr. Tatuo\\·a­
ni boyowie odprowadza­
ją samochodv na p:ir-
kingi. a zmęczom·ch nn-

1 
cnym życiem wlaścicie­
li, do pokojów. 

Ale w hotelach się nie 
łpi. W hotelarh •ię oduo-
ezvwa albo gra dalej. Priy 
pokrytych zielonym su­
knem stołach krupieny 

Nie chodzi tu o roz:ryw­
kę na jakimś poziomie. 
Nie spotkasz tu widowi•ka 
na przecięto ym choć po· 
ziomie. Przeciwnie. Co I 
krok prezentują tu mon­
strualne kicze suto przety­
kane nagością I budzącą 
grozę sen•acją. a nawet 
makabreską. W pogoni za 
byznesem nie braknie In­
scenizowanej tragedii, kt6· 1 
r<t ma wzbudzić dreszczYk 
u rozgorączkowanych 1ra­
czy. 

A poza tym w Las Ve­
gas '" j• się normalnie. 
Tyle tYll<o, że wśród tłu· 
n16w nlar7.yckti o ,.szczęś­
ciu" dokonuje się 15 ty- , 
sięcy przestępstw rocznlP, 
ŻP notuje się kilkanaście 
morder,tw, a liczba aresz­
towanycl1 W}'no~i 10 t:vsię· 
r,y. l są to Jirzbv. jakich 
J>oza. Las VP,ęas nie 1pot-
ka się nigdde więeej na 
świecie. Prawda, że gros I 
pnestępców stanowią przy 
jezdni. ale to przecież nie 
zmienia statystyki. Chyba 
z tą drobną poprawką, że 
nawet w więzieniu dla 
przybyszów do Las Vegas 
otwarto małe kasyno gry. I pracują na trzy zmiany. 

Po 8 godzin każdy. W Las 
Vegas gra się zawsze. Gra Przestępstwa, te odkrY- , 
się, gdy do miasta wjeż- te, to 15 tysięcy rocznie. 
dtają wozy z mlekiem i A te nie odkryte? Tych 
wtedy, gdy po ulicach ja- w Las Vegas się nie liczy. 
da Skąolbussy. gra ~ię w Trudno bowiem liczył, sko 
południe i P<> obiedzie. Po- ro urząd podatkowy nie 

I tętna machina szc11ęścia jest w stanie ich wvkryć. 
nie moźe odpoczywać. Gra Czasami tylko. jak odbite 
się wi~c w kości, gra w rykos7Ptem, obiegają świat I 
karty, gra w ruletkę. Na afery, w których wst>•dli· 
tądnych „sznęścia" c7e- wie powtanają się nazwis 
kają sygnali7acyjne tabli- ka Sinatra, czy pierwszego 
Ce gry .,Keno" i 15 tysię- gangstera Nevadv - Sal• 
cy automatów gry losowej vatore Giancana. Nlkt jed-

1„SJot". nak niP. zna i nikt nie sły„ 
Na maleńkim skrawku szal dziesiatek nazwisk I 

nieurodzajne.i pustyni, na „gamblerów", którzy ro­
której z· rzadka tylko ro- cznie ogrywa.tą naiwnych 
łnfe mizerna roślinność, grac•Y na sumę 250 rnillo-
'l''Śród które.I królują wsJi;t nów dolarów. Nikt nie slv­
niałe kaktusy, t'O rok 12 szał o krwawych porachun 
mllionó.w ludzi oprótT>ia kach międzv tymi ostatni-

' 

swe kieszenie, a wsz~·stko ml. w wyniku których co 
w poroni za „uczęśllwą rok policja znajduje kilka 

1 - - - - -
prowadzen ·a" 
llłme na całe godziny, no· 
ee, a nawet dnie. Stanęło 
na tym, że następnego dnia 
I samego rana obie kobie­
ty zgłoszą się do szpitala. 
.Jednej z nich poszukuje 
1lę do teJ pory „. 

Przez pondnię przy Za­
kj\tnej dwa razy w mie­
siącu, kiedy to 5-osob'owa 
ekipa specjalistów pełni 
nocne dyżury, badając do­
prowadzane w ramach 
przedsięwzięć profilakt~ cz· 
110-porządkowych przez 
MO osoby podejrzane o 

l aarażenie chorobą wene­
rycimą, bądź uchylające się 
od leczenia, przewija się 
cała galeria typów. Poc~e­
kalnia poradni wypełnio­
na w dniach akcji, niekie· 
dy po brzegi, stanowi iłu· 
1trację ważnego i dostrze-
1anego w Lodzi bardziej 
nit gdzie indziej, problemu 
- prostytucja a choroby 
weneryczne. I choć kobiety 

z marginesu" stanowią 
faktycznie bardzo wąski 
margines - grupa aktyw­

! nie uprawiających nierząd 
' Mczy około 730 osób, zaś 
' ehorych wenerycznie jest 
w Łodzi - licząc na 100 
tys. mieszkańców - ~3.3, o 
wiele mniej niż w innych 
1nlastach wydzielonych, 
problem marginesowy nie 

Jest. Choćby stąd, te pro· 
styrucja pozostaje tychże 
chorób na.iistotniejszym 
źródłem. W wyniku zreali­
zowanych w ciągu ostat• 
nich dwu lat 20 akcji pro­
filaktycznych dowieziono 
do badali l.013 osób, z kt6 
rych blisko 23 proc. oka­
zało się chorymi wenerycz 
nie (w jednej z akcji paź· 
dzif'rn ikowych np. takich 
osób było aż 30 proc.). 110 
spośród n ich (z rozpozna­
niem kiły i rzeżączki 
ostrej) umieszczono w szpi 
talu, 

Opisane tu przedsięwzię­
cia profiłaktyczno-porząd· 
kowe, jak twierdzi nie tYI· 
ko ppor. Zygis. ale i dY· 
rektor przychodni - dr L. 
Nitecki, czy dr L. Wert 
są walką ze skutkami. I 
winny być jedną. (wciąż 
udoskonalaną) z wielu me­
tod zapobiegania prostytu­
cji. Prostytucji, która w 
Łodzi ma szczególny, inny 
niż w Trójmieście czy do­
licy charakter i przyczyny 
- z racji społeczno-ekono­
micznych, szczególnie skom 
plikowane. Problem: kto 
- poza jedynie faktycznie 
działającą milicją, jak i co 
ma robić pozostaje 
otwarty. 

I. DRYLL 

Na wyspie 

liochanków 
DOKOŃCZENIE ZE S_TR. 3· 

zurowej Groty. W ciągu 15 minut dopływamy do miej­
sca, które jest celem podróży turystów z całego świa­
ta. Przed osławioną Larz:urową Grotą, która po wło.sku 
nazywa się Grotta Azzura, czekają już dziesiątki mo­
torówek. Teraz trzeba przesiąść się do mał.vch łódek, 
ponieważ wjazd do groty jest bardzo wąski i niski. 
Oczekujących na przesiadkę do łódki atakn.ia sprze­
dawcy, którzy swoje kramy urzi,idzili na łodziach. Ha­
łaśliwie reklamują korale, białe i cze-rwone. barwne 
nakrycia głów, wykonane z kolorowej!'.o jedwabiu, 
słomkowe kapelusze z ogromnym! rondami. plażowe 
torby z trawy morskiej, sandały oraz mnóstwo roz­
maitych pamiątek wykonanych z muszli. Za 500 lirów 
nabywamy sznur korali. Sprzedawczyni :r;apewnia we 
wszystkich dostępnych jej językach i na migi, ie są 
prawdziwe. 

Spora fala unosi nas to w górę, to w dół. Przewoź­
nik jedną ręką wiosłuje, a drugą trzy1ma się liny sta­
lowej, dzięki której łódka może dostać się do środka. 
W momencie przekraczainia „progu" trzeba przyll;(nąć 
niemal do dna łodzi, aby nie uderzyć się w głowę, gdyż 
ctw0r ten jest niewielki. 

W pierwszym momencie nie widać nic. Jest ciemno. 
Dopiero po paru sekundach oczy naoot.vkają na cu­
downy widok wody, która aż gdzieś do głębi jak w 
kryształowej kuli ma barwę najczystszego lazuru. 
Wydaje się, że od dołu świecą setki niebieskich reflek­
torów. Ale jest to wyłącznie efekt odbicia światła ze­
wnętrznego. W grocie mieści się naraz kilkanaście łó­
dek. Przewoźnicy objaśniaja turystom po włosku lub 
łamaną niemczyzną czy angielszczy:r;ną wspaniałę zja­
wisko. Dla wywołania dodatkoweli(o efektu uderzają 
wiosłem o wodę, która rozpryskuje się tysiącami kro­
pel błyszczących jak szmaragdy. 

Seans trwa nie więcej niż 4-5 minut. ale wyda.ie się 
to tylko jedną małą chwilą i już trzeba wypłvwać 
z groty, bo następni turyści chcą ją.zwiedzić. Cz:v w 
tych warunkach można oczekiwać ns. ukochanego? 
Zresztą zakochanych parek w ogóle tu nie widać. Mi­
łośó ~ tylko w atarym, głośnym tan.gu. 

·-.._. WACŁAWA KASPRZAK 
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D4fł.IV etąa • poprzednłego m.Hnena 
T• l!ezególną pozycję Giedroyć potrafił wykorzr1ta~ dla 

1wej przestępczej działalnoścI1 terując na tragedii tysięcy 
uchodźców polskich w Rumunii. 

Na wstępie musimy wprowadzić naszych Czytelnik6W 
w atmosferę I układ sił na terenie samej am!Jasady .I poza 
nią. Trzon ambasady w tym okresie stanowtll ludzte sta• 
rannie dobrani przed wojną przez MSZ kierowane przez 
ministra Becka I jego zaufanych. Po klę~ce wrześmo\".ej 
ambasada bukareszteńska nadal stanowiła osrodek wptywo'." 
I kontaktów grupy Becka, przebywającego w Rumunii 
w odosol>nleniu. ale utrzymującego swobodne kontakty ze 
swymi ludźmi. Ze wzgli:du na to, że ambasada nie mogla 
w zasadzie (po 1 września 1939 r.) wymieniać personelu, 
władza hrabiego Raczyńskiego na tej placówce i podleg­
łych jej konsulatach była nieograniczopa. W razie oporów 
mógł on zwolnić niewygodnego urzędnika, na co ,11kt nie 
chciał się narażać. Na tej szczególnej sytuacji ot>ecny wy· 
dawca paryskiej „Kultury", jako zaufany Rac=ynskleg~ 
oparł swoją wszechwładzę. l\lógł robić bezkarnie co chelat 
i korzystał z tej możliwości. 

Dla ścisłości relacji należy dodać, że w Bukareszcie zja­
wiła się w tym czasie również żona Giedroycia - Tatiana, 
z pochodzenia żydówka. Na krótko przed 'Yybucllem wojny 
rozeszła się ona z Giedroyciem. Po przybyciu do ~ukaresztu 
Tatiana nie tylko związała się na nowo ze swoim byłym 
mężem, lecz ponownie zaczęli oficjalnie występować jako 
małżeństwo, stanowiąc zgrany zespół oszustów. 

Tatiana nie jest również obojętna wobec obecnej roll swe­
go byłego męża. a s~czególnie kierunku w jego publicysty. 
ce. z jej cennych rad eks-małżonek skwapliwie korzysta, 
co wyrafa się w gorącym poparciu agresywnej polityki 
Izraela na łamach „Kultury" i innych publikacji, wydawa­
nych nakłaclem Instytutu Literackiego, kierowanego przez 
Jerzego Giedroycia. 

SKANDALICZNI\ afera. o której jut kilkakrotnie wspo· 
minaliśmy, polega na oszustwach i grabieniu mienia naro· 
dowego, nadużywaniu władzy państwowe .i dla prywatnych 
korzyści materialnych. Giedroyć ponosi za to osobistą od­
powiedzialność oraz z racji Jef:b powiązań i koneksji z po· 
staclaml, które odegrały hamebną rolę w czasie pobytu 
w Rumunii. Do tych wspólników Giedroycia należeli Wiktor 
Kutten (do roku 1930 prezes Zwią•ku Cementowni w Pol­
sce, wielki przemysłowiec), Zdzisław Miłoszewski (oficjalnie 
pracownik beckowskiego MSZ) i inni, o których będzie 
jeszcze mowa. 

Kutten zjawił się w Bukareszcie, podobnie jak Giedroyć, 
wśród tysięcy uchodtców i podobnie jak on inaczej pa­
trzył na skutki klęski wrześniowej niż rzesz.e żołnierzy 
i oficerów, przediierających się do polskiej armii na Za­
chodzie. Zaraz po przybyciu do Bukaresztu Kutten zaczął 
rozgłaszać na lewo i prawo. że posiada kontakty z Niem­
cami, m. In. za pośrednictwem dyplomatów włoskich, 
w związku z czym może za pieniądze ąprowadzić z War­
szawy członków rodzin Pplaków przebywających na emi­
gracji. Pierwszym zgłaszającym się r;<eczywiście sprowadził 
rodziny. Kuttena zaczęły nachodzić znaczne ilości osób 
z prośbą o pomoc dla blis)<ich. żądał on jednak wysokich 
sum w dolarach. które nie wszyscy posiadali. Kutten nie 
uznawał jednak lltości, nie stosował zniżek, Interes jest 
interesem - mawiał. Jednym z głównych pomocników 
Kuttena był Zdzisław Miłoszewski. 

Wiktor Kutten. sprytny businessman, \lst<'ISUnkowany w kolach rządowych i partner Giedroycia zrozumiał, że na· 
wet w tej tragkznej sytuacji można robić dobre interesy. 
Trz„ba tylko odnowić stare kontakty. Jednym z tych kon­
taktów był poseł bułl!arski w Polsce - Trojannw. Butgany 
posiadali prawo do likwidowania pozostawionego w Pols.:e 
swojego mienia, korzystając ze szczególnego uprzywile1o­
wania, przr11'!anego im przez rząd hi~lerowski. Sprawy 
związane z likwidacja majatku bułgarskiegn w Polsce po­
wodQwały CZ'!'Jte wyjazdy Trojanowa do „Genl'ralnej Gu­
berni". Kutten przed ucieczką z Polski zdeponował w Ban­
ku Handlowym w Warszawie knsztnwnosci wartości 10-13 
ty~ięcy funtów <7.•erlingów. D7ięki w'pólprarv z Trojano­
„,em Kutten sprowadził je, za zgodą Niemrów - do Bu­
karesztu. Był to tylk:> wstęp do wielkiej afery. 

Po pierwszym eksperymencie „kanał" Kutten - Troja­
now, .za zgodą ambasady polskiei w Bukares1cie. czyli Gie­
dr<n:c·A - zns•ał użyty do wysyłania do Polski dla ZW?.: 
-.<iększych &urn pien iężnych. Tą drogą wysiano do kraju naj­
p.erw 3 mln zlotyrh. a póżniej nastenne pr1e~:vłki pienię7.­
ne. Okazało się jPdnak. że te transporty pieniedz:v dn Pol· 
•1<i stan1?wily dla Kultena ?rórllo poważnych machinacji 
finans.owych I osnbist~·ch dochodów. Kutten skupował mia­
nowicie masowo polskie banknoty znajdujące sie w Ru­
munii. nrzesylal le wspomnianym kanałPm do „Gener!!lnej 
Guberni", gdzie były wymieniane na kosztownosci, złoto 
lub. ~ew.izy, któr". otrzymywał Kutten. "lie ulegało watpll­
"'.osc1,. ze Iączeme kanalu konspiracyjnego dla przPsyłek 
p1Pnięznych ·przeznaczonych dla akcji podziemnej z prze­
sy~kami prywatnymi na cele snekulacyjne l(r07iło 1dekon­
sp1rowaniem. Wiedział o tym Giedroyć, lecz nie reagował, 
zresztą nie bez powodu. Kontynuowan ie tvrh machinacji 
doornwadzilo dn powazne1 „wsvpy", W lipcu 19'0 r. gestapo 
a'.esztowało znaczną lic1bę nsób, korzystajacych 7. pośred-
111ctwa Kuttena i wówC?as doo1cro wvtoczono mu ś1Pd7.two. 
Oto fragment zeznań Ku tend zapisany przez Komisję Ba­
dawczą przy ambt1sadzie polskiej w Bukareszcie. oroatrzony 
Ciotą 6 maja .1940 r. Kutlf'n ze..nawal prred sęrlziR Karolem 
Aleksandrow1c7.em i podpisał protokół swego P"Psluchanla. 

„ Wiem, że odnośnie kwoty 4 mln zlotych, przeslanych do 
kra .1u 14.111.1940 roku pol>rano prowizję w wysokosci 25 proc. 
tn .Jest I mln złotych. Z kwoty tpj zatrzym~ł nan Miłoszew­
ski 250 ooo złotych dla siebie, natomiast 750 ooo oddal mnie 
na koszta przewozu. 700 OOO zł kosztowało przewożne, 50 OOO 
zostało u mnie jako moja prowizja. Powyższe 4 mln zlotvch 
były pieniędzmi . rządowymi. Miłoszewski wręczył je bez­
posredn10 przewo_zącemu. Otrzymałem z kraju pokwitowanie 
na 2 800 OOO zł, ząd•ltm dalszych pokwitowań na co ml 
~ obecnosci P·. Sadk.owskiego oswiadczył Bułgar: że pokwito­
wani~. ma u .s1ebit 1 ze Je dostarczy. Pokwitowania według 
r~Iacii z Snf11 spalono po 7.aaresztowamu jednego z Buł~a­
rów. Przypuszczam, ie p;eniąd7.e 1nstaly w kraju doręczone. 

Pr.zy_ transporc1.e 3 500 OOO zł (w 500-zlotówkach) obecnv był 
p. Saakowsk1. Nie wiem klo b~-1 adresatem. Nie mam do­
wn?ńw dr.ręczenia tej kwotv. Według informacji teleforiici­
nei kwota ta została nie zamieniona i wypłacona •dresatowl 
w 500-zlotówkach„. Prowizja była wypłocona w banknotach 
Jak wyżej w kwocie około I miliona złotych. 

Kwota 234 ooo zł została zadysponowana z ambasady w spo. 
sób następujący: 80 ooo zł pod adresem p. Giedro~·ciowej, 
100 OOO zł znajd11J<' się w dyspo_zy<'ji p. Szwaresteina dla 
ambasadora. Ambasador zadysponował te 100 ooo zł dla 
P· Giedr<?ycio"<'j. 54 OOO złotych by1o pr1eznaczone dla róz­
nych osob. Dysponował pan ambiisador. Pochodziły one 
prawdoJ?odob'.'ie z kwoty I 700 OV() zł wysłanych do Buda­
pesztu i zwroconych do Bukaresztu. Oprócz tego ambasada 
dysp?nowala do. kraju pod adresem prywatnym jeszcze oko­
ło kilkuset tysięcy 'lntych; było to wiele arlresów rodzin 
arystokratycznych. Miłoszewski przekazał 50 ooo zł i so ooo zł 
~pd a~~esem p. Konopaska. Ostatnio przekau1ł swojej żonie 
w So!u około 2 ooo dolarów amerykańskich.„ 

WYMIENIANY częstokroć przez Kuttena Zd7isław Miło­
szewski był także_ 'Yspólpracownikiem ambasady, do której 
przybył we wrzesmu 1939 r., będąc pracownikiem II Od· 
d~ialu, a przedtem przebywał na terenie Związku Radziec­
kiego w tamtejszych polskich placówkach konsularn vch. 
Obeci:ii«: mieszka ~v Londynie i należy do grona wspólpra­
cowmkow paryskiej „Kultury". Natomiast Sadkowski był 
prawą ręką Giedroycia, wyznaczonym przez niego do czu­
wama nad przesyłkami do kraju. 

Wróćmy jednak do zemań Kuttena, które nasuwają kil­
ka oburzających wniosków. Za pośrednictwo w przesyłan i u 
pieniędzy Kutten wyznaczył dla siebie, swych współpracow­
ników i wspólnikó":' prowizję w wysokości 25 proc., co ze 
względu na wysokosć przesylar.ych kwot oznaczało prowizje 
milionowe. Działo się to w okresie, kiedy naród polski pła­
cił Już za podziemną walke z okupantem wysoką daninę 
k\WI.' kiedy . był iuż Wawer, były Palmiry, zaczynał slę 
Oswięc1m. Kiedy cały kraj pogrążony był w nędzy I po~­
dany barbarzyńskiemu terrorowi - Wiktor Kutten, Zdzisla·,Jf 
Miłoszewski, Tatiana Giedroyciowa i za jej pośrednictwe:ro 
obecny wydawca paryskiej „Kultury" odcinali kupony 0'4 
pomocy przeznaczonej na walkę z okupantem. 

Zgrana szajka ciepłą rączką Inkasowała sumy wypłacane 
z polecenia ambasaaora, pozostaJącego pod całkowitym 
wpływem nie?ficja!nego. sekretarza ambas.ady. Jerzy Gie­
droyć r;ne m.ogl me w1edz1eć, ze z pieniędzy rządowy~ 
(gtm. S ikorsk iego) przeznaczonych na akcję zbrojną w kriii~ 
ju. wypłacono jego żonie sumę 180 tysięcy złotych. Jen)' 
Giedroyć nie mógł również nie wiedzieć, że Kutten wydał 
pocztę dyplomatyczn:i oficerom wywiadu niemieckiego i pro­
wadził z Niemcami rozmowy w sprawie utworzenia w Pol· 
sce rządu quislingowskiego. - Dalszv ciąg za. tydzień 
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Byłem dyspozytorem 1 do moich 
obowiązków nąlełało 

kierowanie ogr<; mnym działem transpor­
tu, w któn' m sam diabeł nie mógłby się 
PQłapać. Kierowcy, szczegól nie ci. co to oo 
kilkanafrie raz.v zmieniali firmę, są kuci 
na cztery nc.gi i udowodnienie im iakiea;oś 
szwindlu wymaga n~e lada znajomości tei 
specyficznej ka'egorii ludzi. 

K tóre~oś dnia Tokarczyk wrócił do ba. 
zy później, niż było przewidziane. Na 
moje pytanie, burknął „to prosze 

mnie ukcrat" i po umJciu wozu.' wyiechał 
do miasta. Za kilka dni historia sie p'.J­
wtórzyła. Potem jeszcze kilka razy. W 
końcu zacząłem podejrzewać: coś niedobre 
go w tych późnych powrotach. 

Ale rozwiązanie zagadki nastąpiło nie­
oczekiwanie. Jan Paluch, który tezo dni:;i 
stał na kanale, prz~·szedł do mojej bl.lrlki. 
zapalił, milczał chwilę, a w końcu nie ,,.y_ 
trzymał: - Chce szef wiedzieć. czemu To. 
karczyk ma te spóźnienia? 

No cóż. przyznam sie. że ta sprawa nie 
dawała mi spoko.iu. Nie dalej jak wczoraj, 
wrócił ored północą. 

- On się nie boi, z przyjemnością zapł~­
ci za kilometr.v. Co będę owi.iać w baweł­
nę, Q<)Wiem wprost: gd ,vbyśmy m:eli tyle 
za lewe kursy co on. to moE:I i bvśmy nie 
brać pensji, a jeszcze dokładać do przed-
siębiorstwa. · 

- l\Iówi pan serio?! 
- Może pan sprawdzić. szefie. Ale to 

śmierdzara sprawa. 
Kiedy Paluch odszedł P<1diałem rlecyzie. 

Trzeha r;i1 wreszcie porozmawiać z T'J­
karczykiem i iilbo, albo. Niecb wybiera 

ak wynika z ostatnich kolekcji wielkich do­
mów mocly - moda kobieca będzie miała cha­
raktPr spokojny, klasyczny, sportowy. Zarów­
no klasyczny szynel (przeważnie do polowy 
lydki) jak i klasyczny redingot, a także krótkie 
paletko rozszerzone od biustu oraz wszelkie 

peleryny - nadal królują zgodnie w kolekcjach jako 
wierzchnie okrycia na jesień i zimę. 

W dziedzinie kostiumów nowością są jedy11ie propor­
cje. Zakiet całkowicie zakrywa biodra i odsiania od 
dołu zaledwie ok. 15 cm spódniczki, która z kolet u­
miarkowanie odstania kolana. 

Kostium taki obowiązkowo opatrzony jest paskiem 
oraz dużymi, nakładan11mi kieszeniami. Do tego bardzo 
długi, kolorowy szal, konduktorka i półbuty na słupku 
lub wysokie miękkie kozaczki. Jest to ubiór najmod-
11iejsze3 kobiety na sezon je.sienny 68. Kobieta ta, 
w ideale twórców mody, ma gładko uczesaną (włosy 
ściągnięte w węzeł na karku) głowę, wklada hełm z pa­
skiem pod brodq, lub bez, turban, kapturek, obcislt1 
beret lub sportowy kapelusz z mrilym, prostym ron­
dem. 

Sylwetce tej towarzyszy druga - śmielsza - przez 
wielu projektantów (głównie przez Saint-Laurenta)' 
fansowa na jako sulw(•t i<a µrzyszłn.ki Cliarokten1wjq t 
jq: spodniP szvte w różnych wariantach, długie żakiety, 
tuniki i kamizelki. Ubiory' te przeznaczone są w równo~ 
do noszenia do biura, na sprtcer (z tweedów, grubszl)ch ~ 
welen), jak i do teatru. i na prz11jęcie (u:elury, Jedwa-' 
bie). ~ 

W kolach dobrze poinformowanych uważa się, żeł 

Nasza haza mieściła się za miastem. ga­
raży jeszcze nie było i samochodv usta­
wiano wzdłuż drogi. tuż obok baraków. 
Za całe ogrodzenie służył drut kolczasty, 
przybity prowizorycznie do lichych. hrz.o­
zowych palików. Moja budka mieściła si~ 
tuż przy wyjeździe na J?;łówną drogę i każ­
dy wóz, chcąc nie chcąc, musiał przejeż­
dżać obok. Kierowcy, zazwyczaj w pośpie-

Dzień miałem zepsuty. Kląłem na kie­
rowców, którzy nie chcieli brać kró'kich 
tras, pioruncwsłem na składajacych za­
mówienia na wozy, zbeształem nawet kie­
Mwnika ekip, wvłRdllnkowe.i. Czułem. że 
Tokarczyka rozniosę jak tylko się pojawi. 

I stiila się rzecz dziwna· Tokarczyk z.ie­
rhał do bazy wcześniej nawet ni ż spodzie­
waliśmy ~ię. Był .iakiś inny niż z.117\\'VC?.a.i. 
oopielato-szarv. o zaczerwienionvch powie 
kach. Szedł szybko w kierunku moiei 
budki, trzymając pod pacha dokumentv 
wozu. Lecz .ia chciałem wszystko ro 7. el?'.rać 
rrzy świadkach. przed warsz'atami. by 
rozprawa z Tokarczykiem stała sie orze­
strogą dla innych. Chodziło przecież o 
mói autorytE't. Ale nie zdażvlem otwo­
rzyć ust. gdy Tokarczyk, patrzac pod nol!i. 
powiedział niezwykle niskim i mocn.vm 
głosem· 

jest to pierwsza nowoczesna wersja kostiumu damskie-, 

f 
go, która zrewolucjonizu3e w przyszłości ten podstawo-
wy ubiór współczesnej kobiety. 

·----------------------------------------· 
. chu, zabierali karty drogowe, bąkali ,.dzię­
. kuję" albo klęli i wzbijając tumany kurzu 
odjeżdżali w kierunku miasta. 

Nie chcę wdawać się w szczegóły mo­
jej pracy jak i w specyfikę naszego przed­
siębiorstwa transportowego, chcę jedynie 
OPQwiedzieć o pewnym zdarzeniu. które 
spowodowało. że zacząłem inaczej odnosić 
się do ludz.i i do ich czynów. 

Jetdził u nas na „Gazie 53" młody kie­
rowca Marion Tokarczyk. Był to mało­
mówny, zamknięty w sobie człowiek. stro­
niący od kolegów, skryty. Po skoóczonej 

1 pracy, gdy inni zbierali się obok myjki i 
opowiadali o awariach i zdarzeniach w 
czasie .iazdy lub rozmawiali z mechanika. 
mi, on szybko wybiegał na drogę, zatrzy­
mywał pierwszy nadarzaJący się samo­
chód i odjeżdżał do miasta. Początkowo 
snuto różne domysły, posądzano Tokarczy­
ka o jakiś niezwykły romans. niektórzy 
twierdz.ili, że po prostu pije, lecz kr.vie się 
z tym, inni utrzymywali, że prowadzi za­
pewne podejrzane interesy. Tę ostatnią 
wersie uparcie podtrzymywał Jan Paluch 
jeżdżący ogromnym, starym Krancem, 
osobnik niezgodny, kłótliwy i chytry. On 
pierwszy zainteresował się .Tokarczykiem 
i jego wersia o kokosowych interesach ja­
kie ten robił, była jedna z pierwszych. 

- Wiecej spóźnień nie będzie, mamusia 
umarła dzisiaj rano. 

o było mocne. Uczułem. jak cała mo­
ja złość znika nagle. rozpływa się. a 
ja staje się naraz bezradnv i śmiesz-

ny wobec nieszczęśliwego chłopaka. który 
mówi jeszcze „mamusia". a nie jak dorośli 
„matka". 

Tego samego dnia Tokarczyk otrz~'mał 
dwa dni urlopu i wyjechał, aby zająć się 
pogrzebem. Jeito matka od trzech miesięcy 
leżała sparaliżowana w szpi 'al u i lekarze 
nie robili żadne.i nadziei. Ostatni tydzień 
był krytyczny i' Tokarczyk codziennie 
jeździł do niej po pracy. 

Rehabilitacja Tokarczyka nastąpiła tut 
Po jel'(o odjeździe. 

- Chodź no tu. Paluch! - powledzlałem 
ze spokojem. a gdy przvbliżvł ;:ie orze ·ad­
n!e uśmiechniety i pewny siebie. wvrżna­
łem go z całej siły w w.ykrzywione us•a. 

Opowiadanie pochodzi z tomu pt. „Noc J/111111. 
.... z lltagdalena" puvgntnwanol{n do wy- ""11111 

dania w Wydawnictwie Lódzkim. 

NOWE TWIERDZENIE 

Rosyjski flzJol<>g Jwan Paw• 
low pi~al kiedyi: „Grly Pi­
tagoras sformułował s"ojc zna 
ne twierdzenie. przyprowadził 
w ofierze sto byków. Czei<a 
,ląr aż rozpali się ofiarny stos, 
byki ryczały, przec1uwajac 
swój koniec. Od tego czasu 
już się tak utarło, ie gdy się 
odkrywa prawrlę bydło ryczy, 
Przeczuwa swoją zgubę", 

JEGO UCZE~ 

Kompozytor wioski Piotr 
Mascagni, bawiąc razu pe>1 n e­
go w Londynie uslyuał w 
podwótzu hotelu, w którym 
mieszkał, że ktoś gra na ka­
tarynce lntermeno z opery 
,.Cavaleria Rusticana". Czło· 
wiek ów kręcił korbą kaLa­
r.ynki tak niemiłosiernie szyb­
ko, Iż mistrza doprowad1ilo to 
niemal do rozpaczy. Nie mo 
gąc dłużej słuchać wykony­
wanego w ten sposób swego 
utworu, zbiegł na dół i rzekł 
do kataryniarza: 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Co cztery lata prasa 
amerykańska przypomi­
na sobie o i•tnien1u ln- t 

dian i rozpisuje się o 
ich tragicznym położe­
niu Celem tej kai:npami 
jest pozyskanie głosów 
w wyborach prezyden­
ckich. Wprawdzie In­
dian jest już niecałe 600 

lumba, który sądził, że 
objechał Ziemię doko­
ła i dotarł do wschod­
n ich brzegów Azji, a 
wszy~tkich ludzi zamie­
szkujących południową 
i wschodnią Azję nazy­
wano wćiwczas w Hi5Z· 
panii ,.Indins" (miesz­
kańcami Indii). Nazwa 
„czerwonoskórych" utar 

- Człowieku, grasz ten ka· 
wałek stanowczo zbyt uybkol 
Pozwól, h: ci pokażę, jak 1ię 

to grać powinno. 

- A kto pan jest? - zapy­
tał zdziwiony kataryniarz •. 

- Jestem kompozytorem tej 
muzyki - odr7ekl Mascagni I 
zagrał intermezzo we właści­
wym tempie. 

Łatwo sobie wyobrazi~ zdu­
mienie Mascagniego, gdy na­
stępne110 dnia w podwórzu bo· 
telu usłyszał znowu swoje in­
term~zzo. grane tym razem zu 
pełnie poprawnie. Mascagni 
W''jrzał przez okno I ku swe­
nm ·zdumieniu przeczrtal 
umleszrzony na kat;o.rynce na 
pis: „Uczeń l\lascagniego". 

łej armii Kolumba, li­
czącej zaledwie 200 żoł­
nie:-zy. Każda walka 
kończyła się rzezią bez.­
bronnych, a uciekają­
cych szczuto psami. Gdy 
krajowcy nie byli w sta 
nie płacić podatku w 
postaci złotego piasku, 
Kolumb zabrał 500 męż­
czyzn do Hiszpanii z 

T AGEDIA INDIAN I 

POZIOMO: t. Kolorowy 
po ugotowaniu, ł. Troska 
o coi lub kogoś, 9. Zdobi 
czaJ)kę żołnierza, lO. Na· 
stępca Abu-Bekra. Il. Po 
„fa", l2. Ptasi zlodzie.i. l3. 
8·osobowa obsada wfoślaT· 
ska, lS. Ciastko z kremem. 
l9. Siatka stosowana przy 
produkcji klisz clrukaT­
skicb, 21. Prymitvwne wio­
sło, U. Greeka litera, 24. 
Duchowi~ństwo, 25. Kość, 
26, Wspaniałe eksponaty, 
27. Termin receptowy. 

PIONOWO: I. Zupa z ku­
ry, 2. Przyjaciel Aramisa. 
3. Choroba końska, 5. Dwn 
boran sodowy, 6. „Ko· 
cham" w języku łaciń· 
1klm, ?. Maleńkie wysepki 
między Marianami a Ha­
wajami, 8. Najpopularnie.l· 
sza papuga, 12. Brzeg lasu, 
14. Pracuje na runtowa­
nlu, t6. Poświęcone jej by­
ło drzewo oliwne, l7. TY· 
tul wspomnień więzien­
nych P. Gojawiczyńskiej, 
18. Wynalazca azczepionkl 

J)rzeclw ~borobie Hefnego­
Medina. 20. Popularny w~­
glowodór nasycony 21. Nai 
droższa ksia7ee1ka. 22. Mi · 
tologiczna bogini. 

NAGRODY KSIĄ7.KOW~ 
za rozwiązanie zadań z dn. 
IO i 16 listopada br. wy· 
losowali: Svh\estPr Krzy 
iański, Goczałkńw · 18, pow. 
Swidoica SI„ Karolina Pło· 
szaj, Łódź. ul. Kilińskie~o 
Zl9/42, Stanisław Majera· 
now&ki , Łódź, ul. Emer:r­
talna 20, Paweł Suwalski 
ŁMź, ul. Lipowa 91.1. Zdzi· 
sław Kirchner, Łódź. ul. 
Kopcińskiego 39 a - 4, Sla· 
nistaw Ga.iew•ki, Zd. Wo 
la, ul. Szkolna 1013.1. Jani· 
na Pomarańska, Lórtź, ul 
Przyszkole 11141. Helen a 
Brodalko, Aleksandrów. ul. 
Piotrkowska 29/31, Jerz' 
Wiśniewski. Łódź. ni. IV. 
Kostrzewy 11. Henrrk O· 
koń, Koluszki, ut. Teatra!· 
na 23/2. 

i DZIENNIK LOD.lKl Nr 286 (6331) 

I 

ł 

l 

tys., ale mngą oni także 
przechyli ć szalę zwyc1ę­
st \\'a jednego z kandy­
datów. Przy tej sposob­
ności odżn,·a odwieczna 
tragedia tej kolorowej 
ludności 1.epchniętej na 
dno nędz? . 

Nazwa Indian została 
wymyślona przez Ko-

la się ze względu na 
rzekomo miedzianoczer­
wony kolor skóry. Nie 
odpowiada to prawdzie. 
Najlepszy znawca tego 
zagadnienia '""7 Alesz 
Hrdliczka uważa, że bar 
wa skóry Indian może 
być r ó ź n a, w zależ­
ności od miejsca zamie­
szkania i waha się od 
ciemnożółtej lub brązo-
wożółtej do koloru 
czPkolady Zasadnic:-za 
barwa jest jednak lek­
ko brązowa. nigdy -
c1.erwona. Nazwa „czer­
wonoskórv" wzięła się 
stąd. że wielu Indian na 
wiPść o zbliżaniu się 
białych, malowało ~ob;e 
twarz l ciało świętą 
c:-zerwoną farbą. ~YJTibo­
lirn iąrą stan wojenny. 

Trairedia Indian obu 
Amervk trwa od mo­
mentu odkryci~ teiro lą-
du przez Kolumbrt 
Wszvstkie złe poteJ<i 
snrzvsit>stlv się pr7.eci·.v 
t11hvkzPi ludnn~ri. Tłum 
n~!!irh Indian uzhrojn­
nvch w m::iczuiii l o-
~zrr.env bYl he1~ilnv 
\Y">hl"r ku~z. mu•zkie-
tów, pik i mieczów ma-

myślą o sprzedaniu ich 
jako niewolników. Więk 
sześć z nich jednak 
zmarła w czasie podró­
ży okrętem. Udręką dla 
Indian była praca u osa 
dnik6w hiszpańskich. Na 
ca!rm ter"torium Indii 
Hiszpański.eh. podbici In 
dianie stawali się wy­
łączną wł;isnością kon­
kwistadorów. którzy 
m1uszii li ich do na.icięż­
S7.Ych prac. wydzielając 
qłodowe porcje żywnoś­
ci. 

USA ZA'1KNEŁV DZl­
SJA,1 INOIAN \V REZER­
WA rArH. 00ll7.IEl.lł.Y 
OO IS"l'l'C'R GRUP LU­
OSO$rt. S~AZUJAr ICH 
NA PO\TOT SE WVVIFE­
lło\ NIF.. ,JF'lT TO JEÓNA 
ZF: SPOł F.C'ZNVC'H TR'\· 
GF:Oll STANÓW Z.IF.ONO· 
C'7;0Nl'C'R. KTl'IRE NIE' I 
OOC'F,Nlf.V 7.ALF:T OU­
C'HA I SERCA TEJ LUD­
NOliCI. 

Już w interesie pier.v 
sz,·ch . konkwistadorów I 
irh nast~prów leżało 
przed~tawianie Indian 
jakn ludzi dzikich. okrut 
nvrh i krwiożerczych. 
T,·Jk0 bowiem w ten 
soo«ńb mogli wzbudzić 
w zaborczych wojskach 

NAUKA DLA BLAGIERA 

Pel\•ien ameryka(1ski piani· 
sta, lubiący się przesadnie 
chwalić powodzenien1, orlwie­
dził raz Zygmunta •Noskow­
skiego. 

- Czy pan wie ile mi przy­
niósł ostatni koncert? - zz.• 
pytał Amerykanin. 

- Wiem. Połowę - odpowie 
dział Noskowski. 

- Przepra\zam, zapomnia• 
lam ci powiedzieć, źe to wcale 
nie jeat mój mąż, 

dziką nienawiść I n&­
. kłonić do masowego tę­
pienia prawowitych go­
spodarzy Amerykl. 

Istnieje sporo wiary­
godnych świadectw, 
zwłaszcza u pierwszych 
badaczv psychiki Indian. 
Etnograf, który ożenił 
się z Indianką, podkre­
śla szczególnie ich ser­
deczność I życzliwość, 
umiłowanie swobody i 
wzniosie porywy, góru­
jące nacl uczuciem oso-

. bistego lęku. Są niezwy­
kle wytrzymali na ll'lód, 
zimno •I upał. Ich kobie­
ty nie okazują bólu pod 
czas rodzenia. School· 
craft pierwsiy zwrócił 
uwagę na zakly ich 11-

myslu, wyrażające się 
w biegłości podcza~ dy­
skusji. w porządkowa­
niu i kojarzeniu szcze­
gółów. 

Jezuici przypisywali 
Indianom także wiele 
cech ujemnych. Z tymi 
zarzutami ro1.prawiła 
się prof Ewa Lips. u­
cze.<tnic1.ka wlelu wi•­
praw badawczych. Pole­
mizując z 1.arzutami je­
zuitów, uważa. że pija11 
stwo u lnclian j!"st „za· 
słuitą" białych. Owszem, 
Indianie popełniali także 
okrucieństwa. Ewa Lips 
tak ich t!umacz.v: „Je­
Źl'lf nawl't nlerąz w hi­
storii IJOpelniall okru­
cieństwa, to rr:r.Pricż na .i 
pierw popełniano fe 
wobec nirh sam:vch f to 
okrtt!'lt'ństwa zaclawanP 
o ilei do„lrnnals1vmi 
'"nitkami technir7nymi'', 
Ew~ Lips konkl11rl11ie 
wreszcie: „Tch wit>lka, 
nie zmac-nna unneclr.e­
ni:omi intPlii(t>nri'l. !c-h 
l!orlność ! ~7.ł'łrhetnn<f 
~erca. nit> m11ią ~nhie 
równvrh w nR~Z\'rh <'7.'1-
<:arh. · A h<nlutna · pr;:iwrfo 
mówn0<r Tnrlian. pnwl'!­
'"" re1i<>'iin:i oraz !'uhlt>l­
nn~r< lrh ~łf>'.V i C''.!'"TI ... ".!.' 

mn7.nct hv norhvmir rn­
<'ZP1 7. niPl<n:i. i::i~n" C'e­
l">WO~'"il'l ~wiah rn~lit" I 
7.."·ipr7~t. n i7 "10 ~"r1~łfln'\ 

cztr>wieka XX ,.,;n1'-11". 
( ('!/{''\ 

STANISLA W PETERS 
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Prall\a elektryczna PIERZE 
I SZYBKO i DOliŁADNIE I „ 

I ~„IXI''! 
• 
i Do ka.żdej pralki zakupionej w o""resle 

od I grudnia br. do 31 sty~znia 1969 r. 
I sklepy „ELDO.M" 
I dodają bezpłatnie 
I pudełko pasty „IXI". • 

I 
WAZNE TELEFONY 

Informacja telefon. 
Straż Pożarna 
Pogotowi" Ratunkowe 
Pogot. MO 01 'oo-oo 
lntormacja PKP 
InformacJa PKS 
Pomoc dro1:. PZM 

TSATRY 

•• 

oa 
.08 
09 

510·00 
$81·11 
265-98 
i33·ui 

l'f.30 

2. XII. godz. 15, 17, 19.30. 
nieczynne. 

GDYNlA - „Jak się pozbyć 
Helenki" (czeski) od I. J6, 
g. 10.00, J2.00, 14.00. 16.00, 
18.00, 20.00. 2. XII. jak wy­
żej. 

przemija" godz. 16, 18, 
STUDIO - „czarodziejska lanf 

pa Aladyna" od lat 7 (riidz.) 
godz. 12, 14, „ Wśród lowcóvt 
glów" od lat 16 (franc.) 
godz. 16, 18, 20. 2. xrr • 
„ Wśród łowców głów" god1. 
16, J8, 20. 

···-~········„····················· ...... „ ... ~ ....... „ •...................... 
TEATR WIELKI 

"Romans gdański". 
2. XII. - nieczynny 

TEATR POWSZECHNY - g. 
11 „Szelmostwa Skapena", g. 
19.15 „Kav.rior i kaszanka". 
2. xir. - nieczynny 

HALKA - „Mal; muszkietero­
wie" (radz.) od 1. 7, g. tu.oo, 

12.00, „Błękitny kaczorek" 
g. H, 15, „Berlin" (radz. od 1. 
11, g. 16.00, „Pamiętnik pani 
doktor" (fr.) od l. 16. I(. 
18.00, 20.15. 2. XII. „Mali 
m.uszkietero\vie" godz. 10, 12, 
„Berlin" godz. 16, „Pamięt ­
nik pani dok tor" godz. 18, 

SWIT - „Przygoda w paski" 
godz. JO, 11, „Szpieg wyszedł 
z morza" od lat 11 (radz.) 
godz. 12. 14, „Synowie Wiel· 
kiej Niedźwiedzicy" pd lał 
14 (NRD) godz. lil, J8, 
20, 2. XII. „Szpieg wy• 
szedł z morza" godz. IO, U, 
14, „Synowie Wielkie.i Niedź• 
wiedzicy" godz. >•, 18, 20. PRZETARGI 

l.6dzfra Wytwórnia Term~metT6w - Sp-nia Pracy w I.obi, ul.· 
Nawrot 87 ogłasza przetar.,.- ograniczony na sprzedaż: - samo­
c;hodu '!'arki· „ŻUK" - cena wywoławcza zł 21.000,- i przetarg 

nieograniczony na sprzedał: -' samod10du marki „Wartburg. 
Combi" - cena wywoł. 27.000, -; •ilnika do samochocju marki 
„ŻUK" - cena wywoł. 6.000,-. Do przetargu stawać mogą jed·­
rnostki gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej. Przystę­
pujący do przetargu zobowiązani są wpłacić do ka-sy spółdzielni 
wadium w wysokości JO proc. ceny wywoławczej. Wymiemione 
samochody są udostępnione do oględzin na posesji przy ul. 
Nawrot 87. Zarząd spółdzielni :tastrzega sob\e prawo unie-waż­
nien~a niniejszego przetargu bez podania przyczyn. Przetarg od­
będzie się w dniu 30 .XII.J!l68 r „ o godz. 10, w biurze spółdzielni. 

Zarząd Spółdzielni Inwalidów lm. Wt. Hibnera w Łodzi, ul. 
Zakątna 61/83, ogłasza przetarg na sukcesywną dostawę w 1969 r. 

następujących artykułów i robót w za.kresach: 
I. W zakresie szewstwa 

1. Obcasy drewniane z końcówką metalow11 niklowaną, wkr11-
ccną na gwint (tzw. kie-liszki) 100-:aoo par miesięc:mie. 

_2. Kóńcówki metalowe do w/w óbć-a.sów 100-200 par mie­
uęcmue. 

3. Obcasy drewniano-metalowe u atał11 końcówk11 !n*talo­
wą 100-200 par miesięcznie. 

4. Wie.rzcfiniki metalowe na ol>ea"J' rótnego roduju 20()--!IOO 
par miesięcznie. • 

s. Blaszki pasowa.ne różnych rozmI&r6w 200-500 PM mie-
sięcznie. 

6. Wiary szewskie 20-30 kop m1•Ułcr,nle. 
7. Deski do krojenia skór różnych wymiar6w '9 mt. 
8. Szczecina szewska naturalna. 
9. Rączki metalowe do teczek 21>.000 elJt. ri>cznie. 
10. Uchwyty szewskie s.ooo szt. rocznie. 

II. W zakresie robót remontowo-budowlanyeh. 
Roboty remontowo-budowlane (malarśkl„, 1tolar*1'e, 4ekar­

s-kie, murarskie, szklarskie, iru;talacji centralnego ogrzew11nla, 
11ydraulicz,ne, instalacji elektrycznej, roboty :r:duńskie, i.nataluji 
urządzeń nawiewno-wyciągowych w lokaląch S'Póld~ielni. 

W przetargu mogą bra~ udział przedsięblors~wa państw<>we, 
!\lóldzielcze i prywatne w zakresie w/w branż. Oferty tlah!żY 
sklad'ać w zalakowanych kopertach w sekretariacie epóldzielni 
pc-,.d w/w adresem w termini" do dnia 28.XII.1968 r. W dniu 
30.XH . br„ w tymże lokalu o godv,. 10 nastąpi otwarcie of~rt. 
Spółdzielnia 1.astrzega sobie prawo wyboru ofM~nt(lw na do­
stawy i roboty w poszczegó1nyeh za.l<resach bra·nzowycłl lul!i 
~1nieważ.nienia przetargu beri podania pr~ye1:yn. 1580-k 

ZAMKNIĘCIE KUCHU lt.OLOWEGO 
Miejskie Przedslębiontwo 

Robót Wodociąrowo-Kanallzaeyjnycb w Lodzi, 
ul. 12 Lipca 5 

ca w i ad ami a 
o zamknięciu ruchu kołowego 

ul. SZCZECIŃSKIEJ N A ODCINKU 
OD ALEKSANDROWSKIEJ DO RĄBlEN"SKIEJ 

w dniach od Z.Xll. do 31.XIl.1968 r. 
Objazd ulicami: 

Aleksandrowską, Traktorową, RąbieńBk~_. 

ZLECENIA 

!!! łNSTALAGJE URZĄDZEN 
SŁABOPRĄDOWYCH 

na rok 1969 I lata następne pnyJmuJe 

Sp-nia Inwalidów il11. Hanki Sawickiej w Lodzi, 

ul. Piotrkowska 137, tel. 73%-30 I 315-30, 

Zakres usług obejmuje: 
instalację urządzeń telefonic~nych (centra.le tele­
foniczne ręczne i automatyczne); 

i~stalację urządzeń dyspozytorskich; 

A instalację urządzeń alarmowych - pożarewych; 

A instalację urządzeń sygnalizacyjnych; 

A instalację urządzeń zegarowych; 

A konserwację urządzeń telefonieznych, al._rmo-poża­
rowych i radiofonicznych. 

WSZELKICH INFORMACJI 

dotyczących w/w prac udziela Zakład T~letechnic~y 

w Lodzi, ul. Próchnika 54, te-1. 231-37 i 249-51. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Dr rned. SIENKO, specjalista 
chorób skórnych, wenerycz­
nych, szesnasta - osiemnasta. 
Kilińskiego 132. 62633-g 
D;r med-:- ZWMKOWSKI - spe­
cjalista weneryczne, skórne, 
szesnasta dziewiętnasta, 
~iotrk~wska~ ____ 62183-g 
Dr Jadwiga ANFOROWICZ, 
weneryczne, skórne, 16.30-19, 
Próchnika a. 62769-g 
DOM je.dnorodzinny - sprze~ 
dam. Tel. 276-02. 62761-g 
DOM z działką ziemi sprze­
dam. Zl(łoszenia tylko w dni 
świąteczne, Zgierz, ul. Dol­
na 18. m. 2. 62743-g 
NOWE futro, łapki karakuło­
we, kanadyjskie, aprzed•m. 
Tel. 326-92. 12676-g 

DZIAŁKĘ budowlaną 3.000 m 
kw. koło l;>su, kolonia f>onia­
tqw, pow. Piotrków Trybunal­
ski - sprzedam. Oferty: 
„138899" Biuro Ogłoszeń, War-
11zawa, Poznańska 38. __ 8!!_08-k 

OGRODN;ICTWO do wydzierża 
wienia. Zgierz, Stępowizną 4. 
MASZYNĘ-kapmnówkę „Ide­
a!", gładką, 320 igieł :..... sprze­
dam. Tel. .246--79. 62736-g 

MASZYNĘ na pończochy gtad 
kie „Maksymka" sprzedam. 
Łódź, Różxckiego 30, m. J. 

MEBLE pokojowe, telewizor, 
lodówkę i inne - sprzedam. 
0Rl~dać: Przemyslow• 18 B, 
rn. ~7 , bi. n a , w gOdll. 1~21. 
w ńil!dzielę cały d.z1eń. 

GOSPODARSTWO rolne 4,80 
ha abudowania mieszkalne I 
~odarcze o•raz sad J,5 ha 
w Nowosolnej, ul. Strykow­
.ica 17 - sprzedam. Wiado­
mość: Łódź-Stoki, Spartaku­
s.a 20. 62751-g 
C~GIELNIĘ sprzedam wzglę­
dnie przyjmę wspólnika. Brze­
&lny Łódzkie, tel. 222. 62750-g 
SZYNSZYLEdo hodowli-sprze 
dam. Stoki, J~nosik03_. __ 
FUTRO - piżmowce - sprze­
dam. Brzozowa 17, m. 44. 
ELEKTRYCZNĄ maszynkę do 
repasacji pończoch - sprze-
dam. Rybna 1, m. 5. 62620-g 
PIANINO sprzedam. Cena 
10.000. Tel. 247-88, od 16. 
KOMPLETNIE. urządzony war­
sztat lub samo urządzenie do 
produkcji brokatu ze szkła -
eprzedam. Zbyt zapewniony. 
Wiadomość: tel. 536-33. 62657-g 
„COCKER-spaniel" JO-mie-
1ięczny, złocisty, rodowodowy 
do spuedania. Prze-mysłowa 
3, m. 4, w godz. 19-21. 626~ 
,;TATRJI" lll!}rzedam. Cena 
13.500. Sienkiewicza 74. 
„WARSZAWĘ M-%0" - &prze­
d.am. Piotrkowska 90, 'hl. 7, po 
go.n. U. 62720-g 
IAMOCH0D „Phenomen 750" 
- sprzedam. Łódź, Narutowi­
~ 43 (drugie podwórze). 
;;siioilĘ::J.ooo·MB" szafirową, 
J>O 211.000 km, stan bardzo do· 
bry - sprzedam, pierwszy 
wldciclel. Ofe.rty „62697" Pra-
aa, Piotrkowska 96. ____ _ 
„WARTBURGA" (J963) sprze­
dam. Tel. 270-89, od jedena­
~ 62691-g 
FIAT-1300, 1500 kuplę. Oferty 
„62585" Prasa, Piotrkowska 96. 
GARAŻ do wynajęcia. Kazi­
mierza 14, m. 'I. 62674-g 
ZAPŁACĘ tąda,ną cenę za do­
'bry garat w okolicy auper­
aamu „Magda" lub oczekuję 
innych propozycji. Oferty 
!162809" Prasa, Piotrko~ska 96. 
3 POKOJE, kuchnię, bloki, Il 
p. zamienię na 2 razy po po­
Jmju, kuchnia, bloki lub po­
kój, kuchnia w blokach 1 po­
kój, kuchnia w starym bu­
downictwie. Dzielnica obo­
jętna. Oferty „62742" Prasa, 
Piotrkowska 96. -------
J POKOJE, bloki (53 m kw.) 
- IV piętro. zamienię na rów­
norzędne lub większe (3 poko­
je), najchętniej w okolicy ul. 
Uniwersyteckiej. na parterze, 
tub I piętrze. Tel. 314-77. 
MIESZKANIE 45 m kw. w 
blokach z garażem zamienię 
na większe z garażem. Ofer­
ty „62615" Prasa, Piotrkow­
lka 98. 

TEATR 1\0WY - g, 16 „że­
glarz" g, 19.15 „Rewizor". 
2. XII. g, 19.15 „Rewizor". 

MAŁA SALA - nieczynna 
TEATR JARACZA g. 11 
„Przedwiośnie", g. lłł „Każ ... 
dy kocha Opalę". 
2. XII. - nieczynny. 

TEATR 7.15 - g. 15 „o ~ra­
snoludkach 1 sierotce Mary­
si" g. 19.15 „W czepku uro­
dzona". 2. XII. - nieczynny. 

OPE
0

RETKA - godz. 19 „Dzię· 
kuję ci Ewo". 
2. xn. - nieczynna. 

TEATR PINOlilO g, 12, 
17.30 „Niespodzianka Arleki­
na". 2. XII. - nieczynny. 

TEATR ARLEKIN - g, 11.15 1 
17.30 „Niezwykły wynalazek 
profesora Orzeszk11". 
2. XI!. g. 17.30 j, w, 

STS „PSTRĄG" g. 20 „Pchła". 
2. XII. - nieczynny. 

TEATR ZIEMI LODZKIEJ" 
2. XII, godz. li „Kaprya:r 
Marianny". 

IU1llBA. 

HUZEUM BISTOR.Il Wł.O• 
KJENNICTW A (ul. Piotrkow­
ska 282) godz. 11-18 
2. XII. - nieczynne 

MUZEUM RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (Gdańska l~) 
czynne od g. 10-17 
2. XII. - nieczynne 

MUZEUM SZTUKI {ul. Więc• 
kowskiego 36) - czynne od 
g, 10-16. 
2. XII. ~ nieczynne 

MUZEUM KATE"DRY EWOLU· 
CJONIZMU UŁ (Park Sien· 
klewicza) czynne od 
g. 10-lł 
2. XII. - nieczynne 

MUZEUM ARCHF:OLOGICZNJI 
·l ETNOGR4FICZNE (Pl. 
Wolności 14) czynne od 
g. 11-18 
2. XII. - nieczynne 

"JUNA 

BAŁTYK - „An.na Xaren!na" 
od lat 16 (radz.) g. 10.00, 
13.00, 18.00, 19.00. 
2. XII. - jak wyteJ. 

POLONIA - „Agent o dwl>ch 
twarzach" od 1. 14 (franc.) •· 
10, 13, 16, 19. 
2. XII. - jak wyżej. 

WISŁA - „Spotkałem n"wet 
szczęśliwych Cyganów" (jug.) 
od lat 16, godz. 10, U.30, l~, 
17.30, 20. 2. XII. - jak wy­
żej. 

WOLNOSC - „Lalka" od 18' 
H (poi.) godz. 10, 13, 18, 19. 
2. XlI. - jak wyżej. 

WŁOKNIARZ „Lalka" od 
lat 14 (poi.) godz. 10, 13, 18, 
19. 2. XII. - jak wyżej. 

ZACHĘTA - .. Kochanv łobuz" 
od lat 16 (franc.) g. 10.00, 
12.30, 15.00, 17.30, 20.00. 
2. XJI. - jak wyże.i. 

ADRIA - „Król Maciuś I" 
(pol.) Od !. 7. g. 10.00, J2.30, 
15.00. Pożegnanie z tytułem : 
,,Proces Oscara Wilde'a" od 
lat 16 (ang.) godz. 17.30, 20. 
2. xrr - jak wyżej. 

CZAJKA - „Piękna Angeli­
ka" (franc.) od lat 16 g. 15.00, 
17.00, 19.00. 2. XII. jak wyż!!j 
godz. J7. 19. 

ENERGETYK - „Bohaterowie 
Telemarku" (ang.) od 1. lł. 

1 MAJA - „Cyrk niedźwie­
dzi" godz. 10, 11, 12, 
13, 14, „Synowie Katie El­
der" od lat 16 (USA) godz. 15, 
17.30, 20. 2. XII. „Skrzydla 
Października" od lat 14 
(radz.) godz. 9, 11, 13, „Sy· 
nowie Katie Elder" od lat 16 
(USA) godz. 15, 17,30, 20. 

ł.ĄCZNOSC „Trzy plu~ 
dwa" od lat 12 (radz.) godz. 
15, 17, J9. 2. XlI. „Smierć w 
ampułce" od lat 14 (NRD) 
godz. 19. 

ł.DK - „Ostatni po Bogu" 
(poi.) od lat 14 godz. 15, 17.30, 
20. 2. xn. j. w. godz. 15, 17.30 
(g, 20 projekcja DKF). 

MŁODA GWARDIA - „żenia, 
żenieczka i Katiusza" (radz.) 
od 1. 14, g. IO.OO, 12.00, 14.00, 
16.00, 18.00, 20.00 
2. XII. jak wyźej. 

MUZA - „Pan Maluśkiewicz" 
godz. 15, „Sanjuro-samuraj 
:mikąd" od lat 16 (jap.) godz. 
16, 18, 20. 2. XII. „Sanjuro­
samuraj znikąd" godz. 18, 
18, J.O. 

OKA - „Synowie magnata" 
(węg.) od lat J4 godz. 16, 18, 
IO. 2. XII. j. w . godz. 15, 20, 
„Gra bez reguł" (czeski) 
godz. 1_7.30. 

POLESIE - g. 14 Bajki, „Fran 
cja naprzód" (fr.) od lat 11 
g. 15, 17, "Przed wojną" 
(jugosl.) od lat 14 godz. J9. 
I. XI!. 11 Francja, naprzód" 
g. 17, „Przed wojną" g. J9. 

POPULARNE - ,.Hrabina Co-
1el" (po!.) od lat 14 g. 13, 
18, 19. z. XII. nieczynne. 

PRZEDWlOSNIE - „Miałem 
19 lat" (NRD), od I. 14. g. 
15.30, 17.45, 20. 2. Xll. j, w. 

PIONIER - nieczynne 
POKOJ - „Poranek misia" 

g_odz. 15, „Winnetou" III 
część od lat 11 (jugosł.) g. 
11, 18, 20. 2. XII. „Bajka o 
Mrozie czarodzieju" od lat 
7 (radz.) godz. 16, 18, „Na los 
wzczęścia Baltazarze" od 1. 18 
(franc.) godz. 20. 

llEKORD - „Osiołek Magda­
nY" godz. 10, 11, „Bajka o 
carze Sałtanie" od lat 7 
(radz.) godz. 12, 14, 16, „Ko· 
blety nie bij nawet kwia­
tem" od lat 16 (czechosł.) 
godz. JB, 20.15. 2. XI!. „Dru­
ga prawda" od lat 16 (franc.) 
l\odz. 10, 12.30, 15, 17.30, 20. 

ROMA - nieczynne 

SOJUSZ - „Orzeszek" godz. 
14. „Cichy Don" II seria od 
lat 16 (radz.) godz. 15, 17 .30, 
20. 2. XII. „Jezioro flamin­
gów" od lat 7 (meksyk.) g, 
17, 19. 

STOKI - „Kapitan" od lat 9 
(bułg.) godz. 14, „Otello z 
prowincji" od lat 14 (węg.) 
godz. 16, 18, 20. 2. XI!. „O· 
tello z prpwincji" godz. 16, 
Ja. 20. 

STYLOWY - STUDYJNE -
Omówienie premier m-ca 
grudnia od lat 14 godz. J2 
(wstęp wolny). Zestaw pol­
skich kronik filmowych z 
m-ca li•tooada, godz. 14, 
„Gdy miłość przemija" od 
lat J6 (juirosl.) godz. 16, l 8. 
20. 2. XII. „Gdy mlłość 

TATRY - Bajki: „Ali B€1b.& 
i 40 rvzbójników", „Czerwo­
ny Kapturek", .,Piotruś" I· 
10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 1'7. 
Kino filmów polskich: „Nie­
dziela sprawiedliwosci" od 
lat 16 godz. 18. io. 2. XII. 
B;ijki godz. 16, 17. „Niedzie• 
la spr a wiedli w ości" godz. 18, 
20. 

DYŻURY APTEK 

Pl. Kościelny 8. Piotrko,.,­
ska 67, Piotrkowska 307, Oll>r. 
Stalingradu Jii, Anl\ii ć.terwo• 
neJ 8, pl. Pokoju 3. 

J. XII. 

Gda1\slt1 to, Nerutowlcu I, 
Gagarina 6, Puyhyszewi;k~l!!b 
41. Limanowskiego 80, SpoJ!na 
82. 

DYŻURY SZPITALI 

l!lzpltal Im. H, Wolf, ul. i.„ 
1Iewnicka 3ł136 - _przyjmuf• 
rodzące I chore gi11eko!ogicz­
nie z dzielnicy B;iluty I Wl• 
dzew oraz z dzielni~y Gór11a 
z Rej. Poradni „K" ul. Cjeu„ 
kowsklego 5 I Feliflsk !e10. 

Klinika w AM, 111. FOJ'.Dll• 
skiej 31 - przyjmuje rodz4t• 
I chore ginekologiczrile 1 
dzl elnicy Polesie oraz z d.:!l!l• 
nicy Górna z Rej. Perad11I 
„K" ul. Lecimlcta I. 

II Klinika Poł.·Gi11. AM, aJ. 
Sterlinga 13 - przyjmuje rłl„ 
.dzące I chore ginekologiczni• 
:i; dzielnicy Sródmieiel• • 
Rej. Poradni „K" ul. Kopciń­
skiego 32 I Nowotki SO oraz • 
dzielnicy Górna z Rej. P<>racS• 
ni „K", ul. Odrz.ańska. 

Szpital Im. H. Jorda-na, "'" 
Przyrodnicza 7/9 - przyjm11je 
rodzące i chore glneko!Ogicz• 
nie :r: dzielnicy Sr6dmieś"le a 
Rej. Poradni „K", ul. Pil!lt.t'• 
kawska !07 i 269 Or;lZ z dtiel• 
nicy Górna z Rej. 1"9racllnl 
„K", u). Przybyszewskiego lO't. 

Informacje o dytuuch 11pl• 
tali innych •Pecjalnóści 
tel. 03. 

Nocna pomoc lekar1ka, •I; 
Sienkiewicza 131, tel. ł4ł·łł -
zgłoszenia na wizyty domowe 
w godz. 19-5. Na miejscu 
przyjmowani są chorzy w ao• 
dzlnach 16-7. 

Nocna pomoc piel~gniarska. 
Al. Kościuszki 48, tel. 324·09 ~ 
:r:głoszenia tel eroniczne na Ul• 
b iegi do domu w 1odzin4ch 
19-5. 
świąteczna pomoc lekarskat 

dzielnica Sródmieście - Piotr• 
kawska 102, tel. 271·80; Balu• 
ty - Z. Pacanowskiej 3, tel. 
541-96. Górna - Lecznicza 2-4, 
tel. 440-f>2. Po!Psie - Al. 1 Ma­
ja 42, tel. 305-83, Widzew -
Szpitalna 6, tel. 271-53. Zgłq• 
szenia na wizyty w domu w 
godz. 10-J6, ambulatoria czyn­
ne do 17. ZBbiel(i pielęgnlar• 
skie wykonuje się w tych 
punktach w l!orlz. s-rn. zgło· 
~zenia na zabiegi w domu w 
godz. 8-18. 

UWAGA kierowco! Zlikwidu­
jesz drgania samochodu wy­
ważając statycznie i dyna­
micznie kola nowoczesnym 
elel<tronowym sprzętem zagra­
nicznym. Posiadamy oryginal­
ne wyważniki do samochodów 
wszystkich typów. Równocze­
iłnie polecamy centrowanie i 
rr1alo.wanie natryskoi..ve tarcz 
kół. Zakład Mechaniki Pojaz­
dowej, Łódź, Zgierska 35, inż. 
Sporniak. 62576-g 
AUTOMOBILKLUB prowadzi 
kursy wszystkich kategorii, 
również amatorskie sobotnio­
niedzielne. Zapisy ul. Przy­
byszewskiego 73 w godz. 16-
20. tel. 497-07, ul. Piotrkowska 
15 w . godz. 13-20, tel. 232-J6 
ul. Tuwima 15 w godz. 8-20, 
tel. 246-62. Otwarcie kursów . 

·····················1••······························································· 

w ka:idą sobotę. 8343-g 
SAMOTNI znajdą ciekawe 
oferty małżeńskie w prywat­
nym· Biurze Matrymonialnym 
„swatka" Łódź, Piotrkowska 
133. 61294-g 

SAMODZIELNY pokój do wy­
najęcia. Ptatne z góry Z!' rok. 
Rumuńska 9. 62711-g 
ZAGINĄŁSeter angielski- <czar 
na suczka). Pies QYł w trakcie 
leczenia. Odprowadzić za wy-
nagrodzeniem: Włókiennicza 
18-24. 62646-g 

POMOC do dziecka na stałe 
potrzebna. Łódź, Traktoro"wa 
23, m. 5, blok 49. 62605-g 
UNIE W AżNi"A się zagubioną 
pieczątkę: „Spółdzielnia Ucz­
niowska przy Szkole Podsta­
wowej nr 2 w Rawie Mazo­
wieckiej". 281-p 

FARBU.JEMY •uknie koronko• 
we, ślubne. balówe, biuzkl 
elastyczne. koszule non-i+<;>n 
na wszystkie kolory. Rzymski. 
Więckowskiego 40. 62683-ł 

uc-z1'(1~do---za-k1~wt1lka.:. 
nizacyjnego - przyjmę. !;.ódt, 
Gdyńska 15. 52613-IC 

---~------------------------------------.·---------------~ 
Pracownicy poszukiwani 

PRACOWNIKOW z wy7szym wyk<ztałceniem ekonomicznrm lttb 
irertniln i kilkuletnią pralctyką przemy•lową na stanowiska.cl.» 
GŁOWNEGO KSIĘGOWEGO, st. KSIĘGOWEGO .ze "'!a_Jomosrią 
rachunkowości i ko<ztów, F.KONOMJSTY ze zna1omosc1ą anallz 
ekonomicznych, zatrudni Zakład Wzornict_wa Przetworó_w Pa· 
pierowycłt i Materiałów Biurowych w Łodzi, ul. Z~r~msk1ego 52. 
Oferty naleiy zgłaszać w godz. 7,~0-13 w sekretariacie. 8219-k 

TECHNIKA-MECHANIKA lub TECHNIKA·EKONOMISTĘ ze 
znajomością zagartniei1 inwestycyjnych i wii;loletnią pT_aktyką na 
•tanowisku st. EKONOMISTY d/< rnwestyc,11. zatrudnią natych­
n1ia•t Zakłady Mechaniczne Przemysłu Włókien Sztuczpy"h 
w Lodzi, ul. Grunwaldzka 33, tel. 591·10 wew .. 24. Zgłoszenia 
przyjmuje clział kadr i szk. zawodowego codz1enme w godz. 7-15 
w soboty do godz. 13. 8478·k 

INŻ. MECHANIKA z praktyką w l>iurach projektów, na stano· 
wisku kierownika inforn1acji technicznej, zatrudni Biuro Pro­
jektów Przemysłu Gumowego w Łodzi, Ul: Sienk_ie.wicza 55. Wa: 
runki procy i płar.y ~o omówienia s k1erown1k1em pracowni 
codziennie w godz 9-13. 82ł6·k 

TECHN. MECHANIKA do oddziału mechaniczno-kotlarskiego na 
stanowisku starszego mistrza, ekonomistę zaopatrzeniowca i tech­
nologa w zarządzie produkcji pomocniczej - 7.atrudni natyeh· 
miast Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „Instal" w Ło­

' dzi, Brukowa 20. Ponadto zatrudnimyod l.I.1Q6Q r, inż. mechani-
ka lub tPchnika na stanowislrn l(!. konstruktora w zarządzie 
produkcji pomocniczej. Warunki płacy i pracy do omówienia. 

INZYNIERA ELEKTRYKA ze znajomością aparatury kontrolno­
„pomiarowcj na stanowisku st. kontr-0lera w laboratoriu1n bada­
nia jakości i na stanowisku <t. TECHNOLOGA oraz INŻYNIERA 
BUDOWLANEGO lub TECHNIKA BUDOWLANEGO ze znajo­
mością inst.alacji wodno-ściekowej w dziale gł. ELEKTRYKA, 
zatrudnią na korzysi:nych warunkach Łóclzkie Zakłady Ksero­
techniczne w Lodzi, Nowotki u. Zgłoszenia w dziale kadr 
i IZkolenia zawodowego, tel. 309-~6 w godz, 8-15. IOO·k 

SP-NIA l?RACY „METALOWIEC" w Łodzi ul. Brzozow& 11/11 
zatrudni natychmiast: TECHNIKA MECHANIKA z praktyka, n:a 
stanowiska KJEROWNIKA rozdzielni. Informacji udziela dtia• 
kaljr w godz. 7-15, · 71H·ll 

ROBOTNIKOW magazynow~'ch, ROBOTNJKO"W do sklepu, l'A• 
LACZA co, KIEROWNIKA i za•tępr.c kierownika domu mebli!• 
wego, zatrudni wojewódzkie Przed•iębiorstwo Handlu l\łentaml 
w Łodzi, ul. Piotrkowska J90. Zglouenia - sekcja k'!-dr, 
tel. 20i-99. U83·k 

KIEROWNIKOW grup zdjęciowych zatrudni Wytwórnia Filmll• 
Oświatowych, Lód z, ul, J{ilińskieg0 210. Warunki: wyk!'l.tałcen.i• 
ś·rednie i pTaktyka na stanowisku wymagającym umiejętności 
organizacyjnych lub wyższe ekonomiczne, praca w terenje. 
Zgłoszenia przyjmuje dział osobowy w godz 18-13. IUO·lc 

INŻYNIERA lub TECHNIKA hudowlanego z długoletnią praktY• 
l<ą na stanowi<ku kieTownika ter.hnicznego spółdzielni ora1 
TECHNIKOW budowlanych na •tanowiskach: TECHNOI.óGA. 
w kontroli technicznej, zatrudni natychmia<t Woje~ódzka Spó~· 
dzielnia Pracy Materiałów Budowlanych w Łodzi, ul. Tnw1• 
maa 83~k 

SLUSARZY ogólnych. USTAWIACZA na pra•y, ELEKl'RYKOW· 
MONl'F.ROlV, CHEMU{OW LARORANTOW, BRo\KARZY ze zna• 
jomością mechanild, BJ_ACHA RZY z praktyką oraz ROlłÓTNl• 
KOW podwórzowych zatru<lni n a tychmiast Fahryka Ap:ara~uty 
Elektromedycznej Łódź, Szparagowa 2 róg Aleksandrowsk1ei. 

Tel. 592·40. •o•·k 
INSPF.KTORA nadzoru technicznego posiadającego wykształce­
nie śre!lnie techniczne - specjalność urzad•enia sanitarne - oraz­
uprawnienia budowlane, INSPEKTORA nadzoru te-chniczneglł 
posiadające~o wvksztalcenie średnie techniczne ogólnołi11dow1a­
ne OTaz uprawnienia budowlane, HEF'ERENTA technicznego al• 
kontroli w dziale kontroli wewnętrznej z wyk<ztalceniem · ired· 
nim technicznym I praktyką, R inspektorów technicznych A{UI 
lub referentów technicznych ADM z wykształceniem średnim . 
ter.Jmiczn~·m 01l"6lnoh11dow1:inym. zatrudni natychmiast ll'Ii•jskl 
Zarzącl Rucl:vnków Mie~zkalnych Łódź-Górna. Warunki pracy 
i płacy do omówienia w ref. kadr ul. Lubelska 9/11, pok6i · tit, 
tel, 4'4·11. I ·~4-'k 
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łodzianie spozywaję 90 mln. • • • 
JBJ roczme 

Od kilku już lat łodzia­
nie zjadają około 90 mln 
sztuk jaj rocznic. Jesli cho 
dzi o drób, w ciągu ostat­
nich czterech lat „skoczy­
li 'my" w konsumpcji z 400 
ton rocznie na 1.600 ton -
w 1967 r. Mimo to Lórlź 
:r:najdu,ie się pod tym wzglę 
dem na szarym końcu 
wśród wielkich miast kra­
ju, Statystyczny łodzianin 
je rocznie około 2 kg dro­
biu, a mieszkaniec stolicy 
prawie trzykrotnie więcej. 
Najwięcej jaj i drobiu ło­
dzianie kupują na wiosnę, 
a następnie w oluesie 
przedgwiazdkowym. Jesteś­
my więc w przededniu 
świątecznego szczytu. 

W ub· roku w grudniu 
spożyliśmy l 60 ton drobiu 
I 7,5 mln sztuk jajek. Obe­
cnie na grudzień przygo­
towuje się B mln jaj i 180 
ton drobiu. Jaj świeżych 
może zabraknąć. Pod do­
statkiem natomiast ma być 
jaj chłodniczych. Przy oka­
z.ii dobra rada dla gospo­
drń. Aby zlikwidować ich 
niemiły posmak, należy je 
przed użyciem włożyć na 
około pół godziny do 
zimnej wody. 

Za parę dni nadejdą 
także do naszego miash 
transporty jaj w proszku, 
nadających :;ię świetnie do 
ciast. Aby dostawy przed­
świąteczne jaj i drobiu by­
ły sprawne, zakłady nasta­
wiają się na z1Niększone 
ilości transportów do skle­
pów. 

W okresie przedświąte­
cznym dostawy artykułów 

l!lpcżywczych do sklepów 
będą co najmniej dwa ra­
zy częstsze niż obecn,ie. W 
!przedaży znajdą się nie 
tylko kury i kurczęta, ale 
także kaczki, indyki, per­
liczki i gęsi, Obecnie wpro 
wadza się do sprzedaży 
drób tzw. kalibrowany. 
Rzecz pclega na tym, że 
każda sztuka opakowana w 
celofan posiada metkę, na 
której uwidoczniona jest 
waga i cena. 

Lodzianie przekładają po 
n::td drób mrożony świeżo 
bity. Pod względem sprze­
dawanej ilości tego asorty­
mentu zajmujemy pierwsze 
miejsce w kraju. 54 proc. 
calej ilości drobiu rozpro­
wadza się w postaci świeżo 
bitego. W przyszlym roku, 
kiedy niszy pelną parą no­
wy kombinat drobiarski w 
Tomaszowie Mazowieckim, 
nastawiony głównie na za­
spokajanie potrzeb Lodzi 
- w.ówczas dostawy świe­
żo bitego drobiu pokryją w 
pełni zapotrzebowanie. 

Pełne zaspokojenie po­
trzeb w okresie zimy na 
1w1eze Ja1a osiągniemy 
wówczas, kiedy przemysł 
jajczarsko - drobiarski u­
ruchomi na potrzebę na­
szego miasta „fabrykę jaj". 

Dopóki jednak w okresie 
zimowym korzystać będzie­
my z ja.i chlodniczrch, apel 
pod adresem handlu o prze 
strzeganie przepisów doty­
czących sprzedaży tych jaj, 
by nie trafiały one do go­
spodarstw domowych prze­
terminowane, a więc nie 
nadające się do spożycia. 

„Sprawy 
pani Walewskier 
ciąg dalszy 

(Dokończenie ze itr. 1) 

XVIII wieku, będący kopią kt6 
rejś z licznych madonn rahe­
lowskich. Pod warstwą ko;icia 
I brudu obraz zatracił swój 
piękny koloryt, subtelny, z licz 
ny111i półcieniami rysunek t'\\•a 
rzy i nakrycia głowy. Łatwo 
będzie go jeclnak odświeżyć. 
Pewne j~st, że malował go 
majster z dużym w'yczuciem 
smaku i zręcznym pedziem. 

Ponownie apelujemy do wszy 
stkich, którzy są w posiadaniu 
innych pamiątek z tf'j epoki, 
azczególnie związanych z po-

bytem Marii Wafewskir.l i Na­
poleona ua ziemi łódzkiej. O 
każdy111 nowyn.1 odkryciu infor 
mować będziemy naszych Czy 
telników. (EMKA) 

W pon!eclzlał~k - ~ grudnia 
- odwołane zostały przez PKP 
następujące pociągi pasażer­
skie: z Łodzi Fabr. do Kolu­
szek o godz. 10.47; z Koluszek 
do Łodzi Fabr. o godz. 11.52. 
To jednodniowe odwołanie po 
ciągów zarządzono na skutek 
robót kolejowych prowadzo­
nych na odcinku między tyml 
dwoma stacjami. (o) 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
ZAKLADY CHEMICZNE „ORGANICA" SPOLDZIELNIA PRACY 
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polecają Protektol 
W/g patentu nr 55489 - Instytutu Mechaniki Precyzyjnej w WarszawJe. 
ODPOWIEDNIK ZAGRANICZNYCH PREPARATOW: 
„Tectyl 100" (Szwajcaria) l „Okeryn" 1700 P (Włochy), 
Srodek do ochrony czasowej powłok lakierowych i galwanicznych oraz 
konserwacji wyrobów metalowych na okres magazynowania. i transportu; 
szczególnie na wyrobach przemysłu motoryzacyjnego, maszynach budow­
lanych, ma.szynach rolniczych, obrabiarkach, częściach maszyn, częściach 
zamiennych, narzędziach itp. 

Charakterystyk.a powłoki ochronnej: 

cienka, twarda, bezbarwna, woskowa, ciągla., jednorodna bez przylepu. 
dobrze przyczepna, nie spływa w temp. 70 st. C, odporna na działanie 
czynników agresywnych klimatu umiarkowanego i tropikalnego. 

Informacji udziela Dział Zbytu • tel. 211-07 208-26. 
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NIEDZIELA - t.xn.11 •• . 
PROGRA~I 1 

9.00 Wiad. 9.05 Fala 56. 9.U 
Maęazyn Wojskowy. 10.0-0 „Sle 
dmiomiJowe buty Paluszk""· 
10.20 Muzyka Afryki. 10.:;o Pio 
senka miesiąca. 11.00 Rozgio3-
nia Harcerska. 11.40 „Zgadnij, 
sprawdź, odpowiedz". 12.05 
Wiad. 12.10 Kultura pilnie po­
szukiwana. 12.40 „Rytm i pio­
senka". 13.10 Gra Polska Ka­
pela. 14.30 "W Jer.joranach". 
15.00 Koncert życzeń. 16.00 
Wir.d. 16.05 Przegląd wydarzeń 
międzynarodowych. 16.20 „Na­
jazd" - słucl1, 17.22 Muzyka 
rozrywkowa. 17 .50 Sląskie me­
lodie. 18.05 „Motywy 7.imy w 
muzyce różnych epok". 19.00 
„Piosenki z pointą". 19.1~ 
„Przy muzyce o sporcie„. 20.lJO 
„Siedem dni w kraju i na 
świecie". 20.26 Wiad. sport. 
20.31 „Matysiakowie". 21.01 Gra 
Ork. Taneczna PR. 21.31 Ze­
spół Dziewi~tka. 22.01 Kon­
cert Ork. PR. 2:LOO ll wyda­
nie dziPnnika. 23.JO Wlad. spnr 
towe. 23.15 Zespół Jazzowy. 
23.30 z muzyki romantyzmu. 
24.00 Wiad, 

PROGRAM II 

8.35 „Radioprol>lemy". 1.50 
(Ł) Koncert życzeń. 9.55 (t.) 
„Spojrzenia i refleksje". I0.15 
(t.) Poranek literacko-muzy­
czny 12.05 Wiad. 12.10 Pub!. 
międzynarod. 12.20 Poranek 
symfoniczny. 13.3~ .,Na radio­
wej estradzie". 15.00 „Ode.iście 
od klłiążąt" - słuch. 15.45 Nie­
dzielne rende-z vous. 15.02 (Ł) 
Koncert Ork Radia. 16.30 
Koncert chopinows!<i. 17.00 
Wiad. 17.05 Tygodnik dżwięk. 
17.30 Rewia piosenek. lS.00 
Wieczór Jit.-muz. „List wtóry 
spod Łysej Góry". 20.30 (Ł) 
Reportaż sportowy. 21.00 
Dziennik. 21.22 „Zaproszenie 
do tańca". 22.00 Wiad. sport. 
22.20 (Ł) Wiad. sport. 22.30 
Mozut l jego symtonie. 23.~0 
„Dookoła noc się stała", 23.50 
Wiad. 

PROGRAM JII 

!T.OS Niedzielne rytmy. 1'7.30 
„Wybraniec" - odc. 17.M Mól 
magnetofon. 18.00 Ekspresem 
przez świat. 18.~5 Melodie z 
żołnierskiego plecaka. 18.20 
F.ę:zotyczne sporty Argentyny • 
18.35 Przypominamy Ch. A:ona­
voura. Uł.00 ,.Po\volanie" -
słuch. 19.30 Mini-max - czyll 
minimum słów, maksimum 
muzyki. 20.00 Krzyżówka ra 
diowa. 20.20 J. S. Bach -
Koncert. 20.;5 Spotkania na 
fermacie. 21.25 „Pada śnieg" .„ 
w piosenkach. 21.50 J. Fr. 
Haendel „J. Cezar". 22.00 Tak 
ty dnia. 22.07 Gwiazda si~dmiu 
wieczorów „The Supre­
mes". 22.20 Przybysz .>:nikąd -
rep. lZ.3~ Poezja i piosenka. 
23.00 Nowości wydawnicze. 
23.05 Muzyka noc~. 

TELEWIZJA 
9,\5 Program dnia (W). 9.2G 

TV Kurs rolniczy - „Pra­
widłowe warunki wychowu 
prosiąt" (W). 9.55 „Przypomi­
nRmy, radzimy" (W). 10.llS 
PKF (W). 10.30 Dla mlodyćh 
widzów: „Pozdrowienia od 
przyjaciół". Koncert zesp. dzie 
ch:cych (z Kijowa). Jl .OO Dla 
młodych widzów: „Sztafeta" 
(z Budapesztu). 12.00 Dziennik 
TV (W) . 12.10 „żelazny krzyż" 
- polski film telewizyjny z 
cyklu: „Stawka wi11ksza niż 
życie" (W). 13.10 „Pancernik 
Potiomkin". \Vidowisko TV -
Haliny i Jerzego Afanasjew 
(z Gdańska). 13.40 ,.Przemia­
ny" (W). 14.10 Film dla dzie­
ci: „Calineczka" (prod. ractz.) 
(W). lł.40 „Kapela" - rep. 

tilm.. (W). IS.OS Film z serll: 
"Bonanza" ,.Pechowiec" 
(W). 16.00 „Krajobra7.y pol­
skie" cz. I z cyk lu: „Piór­
kiem l węglem" (Kr.). 16.20 
„Feldpost Osten - 194~-44" -
film z serii: „Polacr na fron­
tach II wojny swiatoweJ" 
(W). 16.40 Film rozrywkowy 
(W). 17.JO „Dystans" - rep. 
film. (W). 17.30 Puchar Przy­
jaźni w Łyżwiarstwie Figuro­
wym (z t.odz i). 18.30 Filmowy 
progr. rozrywk. (W). 19.00 Fe­
lieton literacki (W). 19,20 Do­
branoc (W). 19.30 Dziennik TV 
(W). 20.05 „Bolero" - film 
fab. prod. USA (W). 21.25 
„Niedziela sportowa" (W). 
.21.45 Film z serii: "Ewa" -
„Ewa i domek na wsi" (W). 
22.10 Program na jutro (W). 

PONIEDZIAŁEK, Z GRUDNIA 

PROGRAM I 

I.OO Dziennik. 8.20 9 minut 
z zesp. Joe Fingers. 8.29 
"W Jezioranach". 9.00 „Kolo­
rowe listy". 9.20 Melodie ope­
retkowe, 10.00 „Kochaj cier­
pliwie" - fragm. pow. 10.20 
H. Purcell „Camus" - suita 
z baletu. 10.45 „Wieś polSika 
w okresie międzywojennym". 
11 .!XI „W chacie wdowy". 11.30 
Kwadrans melodii. 11.45 Po­
rady praktyczne dla kobiet. 
12.05 Wiad. 12.10 Koncert z po­
lonezem. 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 „Gawędy muzycz­
ne". 13.20 „ \Vieś tańczy i śpie­
wa". 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej". 14.00 Rozmowa o kultu­
rze. 14.20 Utwory Brucknera. 
15.00 W i ad. 15.05 Z życia zw. 
Radzieckiego. 15.30 „Historia o 
psie Karo i łosiu Szaraczku". 
16.00 „Popołud11ie z młodoś­
cią". 18.40 Muz. i aktualności. 
B.05 „Z księgarskiej Jady". 
19.20 Naukowcy - rolnikom. 
19.łO P. Dukas: poemat tane­
czny. 20.00 Dziennik. 20.20 
Wlad. sport. 20.2;; „Wojsl:o, 
Ntrategia, obronność". 20.41 
Gra zespół „The Shadows". 
20.50 WiPc1.0rny koncert ży­
czeń. 21.25 „Pięć minut o wy­
chowaniu". 21.30 Kalejdoskop 
kulturalny, 22.00 Aud. doku­
mentalna „Zagłębiowska 
KPP". 22.30 Rewia piosenek. 
23.00 II wydanie dziennika. 
23.10 Wiad. sport. 23.15 Z mu-
1yki kameralnej. 24.00 Wiad. 

PROGRAM II 

'·30 Wiad. 9.35 UnlwPrsytet 
Radiowy. 9.53 Melodie rozryw­
kowe. IO.OO Tak u nas tańczą. 
10.25 „Napisało tycie" - dwa 
opow. 10.45 z twórczości R. 
Schumanna. 12.05 z kraju l ze 
łwiata. 12.25 Komunikaty. 12.30 
„1'..felodia, rytm i piosenka"_. 
13.00 Wiad. sport. 13.05 Melo~ 
die ludowe. lJ.15 Audycja dla 
wsi. 13.25 ,,\Viecz„n.a zmarzJina" 
- oppw .. 13.45 Duety i i;ceny z 
pótn!ejsze/i(o okresu twórczoś­
ci G. Verdiego. 14.20 2 X 10 
mln. z zesp. Instrumentalny­
mi. 14.40 „Pada deszcz" 
opow. 15.00 W\o,kie canto. 
15.JO Tańce ludowe. 15.45 „Z 
butelką na czołg", 16.00 Wiar!. 
1~.05 Z muzyki klasycznej. 
16.45 Aktualności łódzkie. 17.00 
J'elieton. 17.10 Na różnych in­
strumentach. 17 .30 Młodzi mu­
zycy przed mikrofonem. 17.45 
Pio~enki radiowej listy prze­
bojów. 18.05 ,.Magazyn wojsko­
wy". 18.30 „Widnokrąl(" - re­
fleks ze świata nauki. 18.45 
Lekcja jęz. ros. 19.00 Wiad. 
19.07 Giełda piosenki - listo­
pad 68. 19.30 „Miłośnik zwie­
rząt" - opow. 2Q.Oo Dtwięk. 
wydani~ miesi~c1nika 0 Jazz". 
20.25 Notabik kulturalny. 2Q.35 
Muzyka Jud<>wa. 21.00 Z kra­
ju I ze świata. 2l.27 Wiad. 
!lport. 21.30 Koncert. 22.24 Wier 

sze L. Lewllla. 22.34 n. c. koa 
certu. 23.09 Anna German po 
włosku. 23.15 „Ambicje l wtar­
ty" - aud. 23.30 Gra zesp. W, 
Kolankowskiego. 23.50 Wiad. 

PROGRA~l Ill 

17.00 Quodlibet. 17.'JO „Wy­
braniec "- odc. pow. 17.łO 
Francja - Kanada w piosen­
ce. 18.00 Ekspresem przez 
świat. 18.05 Tydzień na UKF. 
18.20 Styc:miowe bzy - ga­
węda. 18.30 Sergi<> Mendes l 
jego grupa Brasll 96, a.oo 
Odc. pow. „Kilka dnl w Re­
no". 19.30 Polonia śpiewa. 
19.45 Pogwarki u Szymona. 
20.00 Pierwsze ol>roty. 20.20 
Wesoła taśmoteka. 20.35 Płyty 
nasze i naszych przyjaciót. 
21.00 Magazyn górski. 21.20 
Muzyka z jednej płyty, 21.4S 
G. Verdi: „Falstaf!". U.OO 
Fakty dnia. 22.07 Gwiazda sie­
dmiu wieczorów - Otis Red­
ding. 22.15 Nie czytaliś<:le -
to posłuchajcie. 22.35 Pio~en­
karska wieża Babel. 23.00 No· . 
wości wydawnicze. 23.05 Mu­
zyka nocą. 

w Teatrze Nowym 
Na afisz Teatru Nowego (Du 

ża scena) weszła ostatnio arcy 
komedia Mikołaja ,Gogola „Re 
wizor". Sztukę wyreżyserował 

Witold Zatorski, scenografia 
Iwony Zaborow~iej, Nato­
miast na Malej Sal! odb"1zle 
się 5. XII pierwsza w tym 
sezonie premiera - „Bliski nie 
znajomy" - Scibora· Ryl11k!e• 
go, w reżyserii Wojcle<:ha Bo­
ratyńskiego, a w oprawie 1c1 
nograficznej Anatola Radzlno­
wicza. (M.) 

Dnl(l 28.XI.UM r. mnu­
ła nagle, przeżywszy lat 55 

ł. t P. 

IRENA ROGUZ 
1: domu Butczak. · 

Pogrzeb odbędzie tlę 
dnia 1.Xtr. br., o 101l:&. 
15, z kaplicy cmentarza 
rzym.-kat. na Mani. o 
czym powiadamiają JIOltl\• 
żenl w &łębokim talu 

MĄŻ I BRAT 

Dnia n.x1.1~~g r. zmar­
ła po krótkich leca tlęż­
kich cierpieniach 

I ~~~~k ~ie!e~~!icp~!. 
cownik Handlowej 5p61-

dzielni Inwalidów w Ło­
dzi. 
Wyrazy glębOkiego w1p6! 

czucia Mężowi i Rodzinie 
Zmarłej składają: 

RADA, ZARZĄD 
I PRACOWNICY 

HANDLOWEJ SP-NI 
INWALIDO W W ŁODZI. 

Pogrzeb odbędzie sit d.1" 
2.xn. br., o godz. 15.30 na 
cmentarzu przy ul, OIPOdo· 
wej. 
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- Gutten Abend, He1'l' Schab: ...., p~wle­
dział Stasiak, 

+ 
Downar otworzył teczki z aktsml spra­

wy, wyjął z szuflady biurka papierosy, 
długopis, wieczne pióro, wyrzucił z popiel­
niczki do kosza niP(lopałki i dopiero w_tedy 
spojrzał' na siedzącego przed nim mężczyz­
nę. 

Walter Schatz nie robił wrażenia rzłowie­
ka zdenerwowanego czy nawet speszonego 
sytuacją, w jakiej się znalazł. Spokojnie 
palił papierosa i uśmiechał się ironicznie. 

- No więc jak? - spytał Downar. -
Czy przyznaje się pan do zamordowania 
Wiktora Cottard? 

Schatz wzruszył ramionami. 
- Nie rozumiem dlaczego chcecie mnie 

zmusić do tego, żebym się przyznał do nie 
popełnionych czynów. To jakaś niepojęta 
dla mnie gra. Nie, ja nie zamordowałem 
Wiktora Cottard. Nic nie wiem o tej spra­
wie. 

- Czy Wiktor Cottard był pańskim bra­
tem ciotecznym? 

- Tak. Z tego jednak nie wynika, że­
bym miał J!!O zamordować. 

Downar nie zwrócił uwagi na ironię. Aż 
nazbyt dobrze znał tego rodzaju taktykę. 

Zorientował się już dość dokładnie z kim 
ma do czynienia i wiedział jak ma roze· 
1rać tę partię. 

- Czy pan przyjechał do Polski specjal­
nie, aby wydobyć z jeziora te kosztowno­
ki? 

- Nie. Przyjechałem w sprawach handle-
. wych, a przy okazji chciałem odzyskać 
moje pamiątki rodzinne. 

Stasiak, który dotychczas rysował na 
kawałku papieru jakieś figury geometrycz· 
ne, parsknął śmiechem. 

- A to kapitalne! Pamiątki rodzinne 
wartości miliona dolarów. Wspaniałe! 

- Różne bywają pamiątki rodzinne -
powiedział z obrażoną miną Schatz. 

- Czy ta pańska zeszłoroczna nocna wy· 
prawa na klaczy Marlenie miała związek 
z pamiątkami rodzinnymi? - spytał Dow• 
nar. 

Schatz zawahał się chwilę. 

- Tak - powiedział niechętnie. 

- Ale wtedy nie znalazł pan tego, czego 
pan szukał? 

-Nie. 

- Dlaczego? 
- Bo nie miałem jeszcze wtedy dokład-

nych informacji dotyczących lokalizacji 
tych przedmiotów. Nie mogłem przecież 
przekopać dna całego jeziora. 

-Tak, to byłoby raczej ucią:iliwe -
przyznał Downar. - Ale jak to się stało, 
że teraz zdobył pan potrzebne informacje 
i że trafił pan bez trudu do miejsca, gdzie 
zostały zakopane te kuferki? 

- Znalazłem dodatkowe notatki mojego 
ojca. 

- Ach tak'. - Downar wyjął z teczki 1-- Tak, -·•• +r 
dwa kawałki grubego pergaminu, na któ­
rych czerwonym tuszem narysowany był 
plan sytuacyjny jeziora z oznaczeniem 
punktu, w którym ukryte były szkatuły 
ze skarbami. Rysunek tak był pomyślany, 
że trafić na to miejsce można było tylko 
mając w ręku obydwie części • 

- Czy otrzymał pan to w spadku po 
ojcu? 

-Tak. 
- A dlaczego plan został przeclęt7 na 

dwoje? 

Czy zna pan ten plan? - 1pytał 
Downar, podnosząc do góry arkusze. 

- Nie wiem. 
Downar uśmiechnął si•, 

···~ 
:D. t, IL 

ar na tropie nowej zagadki. Downar n• tropie noweJ za.gadki. Downar na łro 

-TO NOWA 
l'ASJONUJĄCA POWIESO 

KTOREJ DRUK 
llOZPOCZNIEMY JUŻ WKRÓTCE 

nowej zaradki. Downar na tropie nowej zagadki. Downar na tropie nowej za 
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